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Rok XXVIII

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego11, Plac Marjack' 
L 6 i 7 w demu pana Eiselki.

We W iedniu: pp. Haa«enstein et Vogler , (Otto Maas),
M. Dukes, H. Sehalek, 4 Oppelik, Rudolf Mosse
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Vogler i O. L. Daube ; w H am burgu, 
Karoly et Liebmanu ; w Paryżu : C. Adam _3S rue 
de Vurenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jecten wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/. centa od wyrazu. Pomieszkania

i sklepy po 1  ct. od wyrazn.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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LWÓW 13 lutego.
Sześciolecie skończone: zam knęły  się po- j

dwoje gm achu sejmowego i otw orzą się dopiero 
na przyjęcie nowych reprezentan tów  kraju . Za- i 
nim w szeregu artyku łów  podam y obraz minio- j 
nego okrc3U , pragniem y w k ilku  rysach podać 
ogólną ch arak te ry s ty k ę  naszego parlam entu  kra- • 
jowego. . i

Słusznie zauw ażył książę m arszałek  w swej , 
przemowie pożegnalnej, iż o sejmie minionej ka- f 
dcneji powiedzieć można, że j)ostęj>ował ja k  j 
dobry i zapobiegliw y gospodarz kraju . IJporząd- j 
kow anie finansów, ustalenie rozum nego gospo- j 
Oarstwa krajow ego, podniesicttie oświaty i do- j 
hrobytu ludu, ulżenie w m iarę środków  ciężkiej j 
doli nauezyciela ludow ego— oto momenty, około j 
k tó rych  obracały  się debaty  i prace, doniosłe 
w skutk i. JSia tym  gruncie zjednoczyły się j 
w szystkie stronnictw a, a zjednoczyły s.ę uczciwie i 
i rzeteln ie, to też nietylko sejm  nasz n ie  by ł j 
polem zajść, jak ie  odbyw ały  się w innych p a r ­
lam entach krajow ych, ale każda  naw et w alka, j 
do jak ie j m iędzy stronn ic tw am i często przy- j 
chodzić musi, rozgryw ała  się z godnością i ta  j 
k tem , k tóre dow odziły n iezw ykłej dojrzałości ; 
p arlam en tarnej ogółu izby.

W iększość konserw atyw na przypuściw szy 
lewicę do wspólnej p racy , p rzekona ła  się, że w 
szeregach je j nie znajdu ją  się ludzie, którzy 
p ragną  opozycji d la  opozycji, lub dla zy skan ia  
popularności — że owszem są to dzielni i w y­
trw ali pracow nicy, k tó rzy  do p rac  sejm owych 
wnieśli inicjatyw ę, świeżą m yśl i energiczną 
p racę. Posłowie w łościańscy swym  tak tem , po­
w agą postępow ania i zgodnością — dali najlepszy 
dowód, że lud nasz w ybierając  reprezentantów  
z pom iędzy siebie, czyni to z poczuciem g łębo- 
kiem  obowiązku i dobrze się zastanaw ia, zauim  
m andat reprezentow ania się złoży w ręce  jedne­
go ze swoich. D zięki postom w łościańskim , po­
ruszono niejedną spraw ę drobną na  pozór, ale 
deniosłą d la  ekonom icznego życia  naszego ludu.

Z drugiej strony niew ątpliw ą je s t rzeczą, 
że posłowie włościańscy, ta k  polscy ja k  ruscy, 
naocznie i osobiś-.e przekonali się, że fałszem  są 
pogłoski, jakoby  sejm nasz w swej większości 
obojętnie, lub naw et wrogo zachow yw ał się wobec 
interesów ludu wiejskiego. W zmocnieni tern prze­
konaniem  udauzą się pod swoje strzechy i nie­
wątpliwie sprostują nie jeden fałsz, rzucony po­
m iędzy lud przez zawodowych podżegaczy

Posłowie ruscy — ci, którzy  stanęli uczci 
wie na gruncie narodow ym — irogą  się poszczy­
cić niem ałym i re z u lta ta m i: może żaden jeszcze 
okres nie przyniósł im tylu zdobyczy, co obecny. 
C ała  izba aż nadto chętnie godziła się na ich 
postulaty  i c z y n a m i  odpłacała  każde dobre 
ich słowo.

Powinno to o tw orzyć oczy wyborcom ru ­
skim, powinno ich nauczyć, że ty lko  zgodną, da 
Ieką od w aśnienia i d rażnienia naszych uczuć 
narodow ych drogą iść powiuni.

Co się w reszcie tyczy unji konserw atyw nej, 
to jak  już zaznaczyliśm y, głów ny objaw  dodatni 
widzimy w tern, że nie trw a ła  na stanow isku ne- 
g a r :i, nie uzurpow ała sobie uprzywilejowanego 
fć.i owiska, ale w myśl dobrze pojętego ogólne­
go i swego in teresu  p rzy zn a ł1 i stronnietw u lewi­
cy możność dodatniej pracy. Spodziey. „ć się n a ­
leży, że ąbjaw  ten  pocieszający przejdzie z sej­
mu do k ra ju  i że w czasie przyszłych wyborów, 
nie będzie się staw iać kogoś tylko dlatego że 
należy do konserw atystów  — ale roztrząśnie się 
także  jego kw alifikacje osobiste.

Jeżeli z jednej strony jako  rzecz wysoce po­
cieszającą podnieść musimy harm onijną p racę na 
w ew nątrz, to z drugiej nie należy zapominać, że 
i s‘o3unek rządu  do k ra ju  u leg ł bardzo ko*zy- 
stnej zmianie. K iedy  obecny nam iestnik  hr. Ka­

zimierz B adeni stan ą ł po raz pierw szy przed se j­
mem, wygłosił zdauie, któro w pam ięci naszej 
tkw i głęboko. O św iadczył on, że jako  nam ie­
stn ik  cesarski, chce przed sejmem zdaw ać sp ra­
wę z tego co zrobił — i za to co zrobił lub 
czego zaniedbał, przed sejmem odpowiadać. P o­
został też w ierny tej zasadzie — i jakkolw iek nie 
dr. ju rę  to dr jacio  — stanął na  stanowisku od­
powiedzialnego przed sejmem nam iestn ika O ile 
złem  jest, że nie jest to określono ustaw ą — o 
tyle przyjem niejszein, że nam iesjnik z dobrej 
woli sam spelm l ten obowiązek. To też zyskał 
sobie zaufanie sejmu i mógł śmiało w yrazić n a ­
dzieję, „że nadal ton sam stosunek pozostanie, 
jeżeli izba pam iętać będzie, że jest on n am ie­
stnikiem  cesarskim  — on zaś, jeżeli nie zapomni, 
że jest obywateh.m  k ra ju  1 Huczne oklaski, ja- 
kicini powitano te słowa stanow ią dowód że zna­
lazły  one oddźwięk w całej izbie.

„Jeżeli ->v tym  aepmc, ca ła  różnica zdań, 
spokój dyskusji, był n m 'iw y , to w ielką część za 
sługi oddać należy waszej książęcej mości. Z n a­
na jest jego gorliwość i pracowitość w spraw ie 
publicznej, znana uprzejm ość i sprawiedliwość j 
dla w szystkich i szlachetna proito ta. k tó ra  nie- j 
tylko um ysły, ale i serca zniew ala...“ Słow a j 
te wypowiedziane przez p. D unajew skiego w • 
pożegnalnej mowie do ks. Sanguszki, by ły  g ło­
sem całej izby bez różnicy, bez w yjjpku. Ich  
echo odezwało się w przem ówieniu pp. Barwiń 
skiego, K ram arczyka i R om ańczuka, bo też isto­
tnie książę m arszałek  zyskał sobie uznanie i sym- 
patję  w szystkich. To też ja k  w yjątkow o doda 
tnim  by ł w ygląd spokojnego i pracowitego sejmu 
galicyjskiego w porów naniu z innymi parlam en­
tam i, nie ty lko  krajow ym i ale i państw ow ym i — 
ta k  w yjątkow e i „do pozazdroszczenia" było s ta ­
nowisko naszego m arszałka  krajowego.

K ończąc swą mowę, rzek ł książę m arszałek  
do posłów, Łże najw iększym  naszym wrogiem  jest 
w aśń społeczna. Sejm  ubieg ły  nie jedno uczynił 
w k ie runku  złagodzenia tej waśni i to za głó 
w ną poczytać mu należy zasługę.

Z chwili bieżącej.
Lwów 1 2 . lutego.

N ajm niejszej nie mogło ulegać wątpliwości, 
że inspirow ane przez C asim ir-Periera enuncjacje 
Jou rn a l de Rouen  o ostataiem  przesileniu prezy- 
djalnem , spotkają  się z mnóstwem rep lik  i spro­
stowań. W szystkiem i zająć się trudno, ale nie 
w ypada przejść do porządku dziennego nad  a r­
tyku łem  F ig a ra , poświęconym  powoaom ustąp ie­
nia Casim ir-Periera. A rty k u ł sygnow any je s t 
w praw dzie przez E rn esta  D audeta, ale w sferach 
w tajem niczonych zapew niają, że E rn es t D audet 
nadał jeno torrnę sty listyczną myślom K a­
rola D upuya, byłego p rezy d en ta  ministrów. 
Szczegółowe w yjaśnienia organu bulwarowego 
potw ierdzają w łaściw ie to, co się mieściło w 
Jou rn a l de Rouen. I one konstatu ją , że między 
byłym  prezydentem  rzcczypospolitej a w iększo­
ścią jego m inistrów  chłodny, a naw et naprężony 
panow ał stosunek, tak , że o wspólnej zgodnej 
p racy  ani mowy być nie mogło, ty lko, że w e­
d ług  JEigara, względniećjego inspiratora, p rzyczy­
na  nie leżała po stronie członków gab inetu  lub 
jego p rezydenta . Na pytanie, dla Gzego Casimir- 
P erie r — jeżeli ministrowie obchodzili się z nim  
tak  bezwzględnie, opuścił w łaściw ie pałac  elizej­
ski, odpow iada D audet D upuy, że pom ijając 
przyczyny  n a tu ry  czysto pryw atnej, uwzględnić 
przedew szystkiem  należy nerw ow ą drażliwość 
ostatniego prezyden ta  rzeczypospolitej. C zuł się 
wszędzie ograniczonym  przez konsty tucję . Szczę­
śliw iec, k tó ry  dotychczas żadnych  nie znał p rze­
szkód, k tóry  dzięk i m ajątkow i i stanow isku, k a ­
żde swoje mógł zaspokajać p ragn ien ie , uw ażał 
ograniczenia w swobodz'e swego działania za nie­

znośne, równocześnie nie chciał robić uży tku  z łych 
prerogatyw , k tóre mu dała konstytucja. Pozw alał, 
by rzeczy prowadzono w jego imieniu, ale bez 
jego udziału  i m artw ił się tem , że przy  k iero ­
waniu spraw am i państw a ignorowano jego życze­
nia i wolę. Miasto jednak  otw arcie przeciw  
tem u w ystąpić, P erier gn iew ał się i zżym ał na 
to potajem nie. K rótko mówiąc, p rezyden t nie po­
siada! tem peram entu  na konsty tocyjnego zwierz 
chnika państw a.

D otychczas nie przyszło jeszcze do żadnego 
porozum ienia z B ułgarją  w spornej kw estji ak cy ­
zowej. Być może, że m inister Naczew icz, k tóry  
rzekom o m a p rzybyć w ty ch  dniach do W iednia, 
w ystąpi z jakim ś p rak tycznym  wnioskiem, zm ie­
rzającym  do rozw iązania trudności. N a razie sta ­
nowisko A ustro W ęgier zyskuje zwolenników. Do 
protestu gab inetu  w iedeńskiego przy łączy li się 
rep rezen tanci dwóch w ielkich m ocarstw  w ISofji. 
K orespondenci pism angielskich, którym  rzekom o 
ze strony rządu  miano udowodnić, że do uregu- 
lowauia finansów akcyza  je s t bezw arunkow o po­
trzebną i że ona niższą jest, aniżel. analogiczne 
opłaty  w innych {.austwach, muszą przyznać, żc 
rząd  bułgarsk i postąpił nieostrożnie, nie porozu­
miawszy się przed  dekretow aniem  daniny z m o­
carstw am i. W Sofji spodziew ają się, że A ustrja , 
zaw arow aw szy sobie stanow isko zasadnicze, 
sk łonną będzie do zaw arcia prowizorjum . N a­
dzieja ta  opiera się na Dremisie, że rządow i au ­
stro w ęgierskiem u chodziło przedew szystk iem  o 
w arow anie stanow iska zasadniczego, że umów 
m iędzynarodow ych nie m ożna naruszyć, lub  o b a­
lać jednostronnem i ak tam i praw odaw stw a k ra jo ­
wego. Z asadę tę ustaw a akcyzow a naruszy ła , a 
je j u trzym anie  było tendencją  pro testu  rep rezen ­
tan ta  austro-w ęgierskiego. P an  N aczew icz w 
chwili w ybuchu złego hum oru w ystąpił z tw ier­
dzeniem, że zachowanie się A ustro-W ęgier w yj­
dzie na korzyść Rosji a ie jakoś się cokolw iek 
zawiódł —  co mu tię  zresztą nie po raz  p ie r­
wszy zdarza. Nowoati u trzym ują  to w yraźnie i 
tw ierdzą, że A ustro-W ęgry, p rotestu jąc przeciw  
ustaw ie akcyzow ej, dzia ła ją  zgodnie z wolą lu ­
dności bu łgarsk iej.

S p raw a została jeszcze zagm atw aną w sku­
tek  d ek re tu , dotyczącego podatku od patentów , 
k tó ry  ogłoszony został dnia 4. bm. w sofijskim  
dzienniku urzędow ym , a k tórego  postanowienia 
odnoszą się także do cudzoziemców. W edług  ka- 
p itu lacyj, tego rodzaju  zarządzenia w ym agają za­
tw ierdzenia m ocarstw . Rokowania w tej m ierze 
w praw dzie wszczęto, ale nic nie było 3łycliać  o 
tem , by  one do pom yślnego b y ły  doprow adziły 
rezu lta tu . Podobną ustaw ę przygotow yw ano już 
w roku  1885; gdy je d n a k  mocarstwa, odmówiły 
je j sankcji, w eszła ona w życie i zyuitała moc 
obow iązującą jedynie dla poddanych bułgarskich. 
W  obecnej ustaw ie w yraźne mieści się postano­
wienie, ze poddani obcych państw  te same ui­
szczają op łaty , co poddani bu łgarscy . Jeżeli za­
tem  przy w prow adzeniu u s t .1 wy akcyzow ej po­
pełniono nieostrożność, powtórzono ą tym  razem  
chyba z rozw agą. Do ro z te rek  m iędzynarodo­
w ych natu raln ie  z tego powodu jeszcze me przy j­
dzie. B yć może, że po p ro testach  m ocarstw  in te­
resow anych znajdzie się jeszcze sposób porozu­
m ienia się, ale ch a rak te ry s ty czn ą  je s t rzeczą, że 
B u łg a rja  w chw ili, gdy m a do czynienia z k ło­
potami w ew nętrznem i, sam a sobie p rzy sp arza  
kłopotów zagrań  icznych.

Reforma wyborcza sejmowa.
N a ubiegłej sesji sejmowej postaw ił poseł 

R om ańczuk wniosek, w którym  dom agał się: 
zaprow adzenia w grupie gm in w iejskich wybo­
rów bezpo śred n ich ; rozszerzenia praw a w ybor­
czego w grupach  miast i gm in w iejsk ich  ; w y łą­
czenia w iększych miast i g rupy  gmin w iejskich

i utw orzenia z nich osobnych okręgów w ybor­
czych m iejskich oraz powiększenia liczby posłów 
z m ia s t ; wreszcie powiększenia liczby posłów 
z gmin wiejskich.

W niosek powyższy przekazał sejm komisji 
adm inistracyjnej, k tóra  na podstawie referatu 
posła P i ł a t a  uchw al.la  spraw ozdanie z wnio­
skiem w tym  przedmiocie. Spraw ozdanie w chwili 
zam knięcia sejmu nie było  jeszcze w ydrukow a­
ne, dlatego musiało spaść z porządku dziennego.

Z ałatw ii.iąc wniusek p. Rom ańczuka, kom i­
sja adm inistracyjna podnosi w swera spraw o­
zdaniu, iż podziela w zupełności zapatryw ania 
zeszłorocznej komisji, k tó ra  rozpatryw ała już na 
poprzedniej sesji sejmowej obecnie niem al do­
słownie powtórzony przez p. R om ańczuka wnio­
sek. Co się tyczy pow iększenia posłów z miast 
dom agała się zeszłoroczna komisja, aby sejm 
polecił wydziałów, krajow em u przedłożyć pro jek t 
do ustaw y o pow iększeniu liczby posłów z m iast 
Lw ow a i K rakow a. Co się tyczy  utw orzenia n o ­
w ych okręgów  w yborczych wiejskich i miej­
skich, tudzież rozszerzenia praw a w yborczego, 
w ypow iedziała kom isja zdanie, że spraw y te m u­
szą być trak tow ane w zw iązku z całą  organ iza­
cją w yborczą, której zm ianę sejm  będzie mógł 
w ziąć pod rozwagę dopiero w tedy, gdy będzie 
wiadomy wynik prac rządu  i rad y  państw a nad 
reform ą w yborczą, które to prace w ypadnie zu­
żytkow ać w m iarę stosunków i potrzeb n asze ­
go k ra ju .

W reszcie w przedm iocie zaprow adzenia wy­
borów bezpośredn:ch w grupie gm in wiejskich, 
postanow iła kom isja doradzać sejmowi, ażeby 
nietylko pozostał w odmownem stanow isku 
w tej spraw ie, lecz żeby to zapatryw anie stano­
wczo zaznaczył przejściem  do porządku dzienne­
go nad  tą  częścią wniosku p. R om ańczuka.

Z a zatrzym aniem  wvborów pośrednich w g ru  
pie gmin w iejskich p rzy toczy ła  kom isja następu­
jące pow ody: W  okręgach  w iejskich, w  k tó rych  
znaczna ilość wyborców rozrzuconą je s t na roz 
ległym  obszarze, urządzenie wyborów pośrednich 
dozw ala praw yborcom  w ybrać ludzi, k tó rych  oso­
biście znają i którym  nfają i im mogą powierzyć 
w ybór posła. W ybór ten  nastąpić może po w zaje­
mnej naradzie  pomiędzy w yborcam i, k tó ra  wobec 
m niejszej liczby tych  ostatn ich  więcej je s t u ła ­
tw ioną W yborcy p rzystępując do w yboru posła, 
czują się odpowiedzialnym i wobec swoich kom i­
tentów  i nie uw ażają swego głosu za praw o oso­
biste, k tórem  dowolnie mogą rozporządzać, lecz 
jak o  funkcję, z której rach u n ek  w gm inie zd»ć 
winni. N atom iast głosowanie bezpośrednie w ta ­
kich  w arunkach , ja k ie  zachodzą w okręgach  
w iejskich (tj. p rzy  znacznej ilości wyborców, roz 
rzuconych na rozległym  obszarze) czyni poprze­
dnie porozumienie się pom iędzy sam ym i w ybor­
cami nadzw yczaj trudnem  i oddaje rezu lta t wy 
borów całkiem  w ręce ag itacji, n ieraz z zew nątrz 
im portow anej, narzucającej się ze sk u tk :em za 
ogniwo pośrednie pom iędzy rozrzuconem i g rupka  
mi wyborców, k tó re  pozbawione są możności za ­
w ażenia sw ą sam oistną decyzją. S tw ierdzają  to 
bardzo dobitnie dośw iadczenia innych krajów , a 
przed innym i F ran c ji i Niemiec. N adużycia przy 
w yborach są możliwe ta k  przy  system ie pośre­
dnich, ja k  i p rzy  system ie bezpośrednich wybo­
rów, ja k  to znowu w skazuje p ra k ty k a  w yborcza 
różnych krajów , a stopniowego uchylenia tych  
nadużyć, gdzie one się trafia ją , należy oczekiw ać 
od w zrostu moralności i oświaty, a z nimi poczu­
cia ważności ak tu  wyborczego.

J a k  to już wyżej nadm ieniliśm y, kom isja ad ­
m inistracy jna podzieliła w zupełności powyższe 
zapatry wania zeszłerocznej komisji w przedmiocie 
w szystkich części w niosku p. R om ańczuka, a ua  
poparcie tych zap a try w ań  w odniesieniu do 
zm iany w liczbie m andatów , w okręgacn  w ybor­
czych i w upraw nien iu  do w yboru, p rzy tacza  
nadto argum ent dalszy, że w ciągu tego roku

uchw aloną zostanie w radzie państw a reform a 
podatków  bezpośrednich, k tó ra  sprowadzi nader 
doniosłe zmiany w kw otach podatków , op łaca­
nych przez kontrybuentów , a tem  samem zmieni 
znaczną część podstaw  dzisiejszego praw a w y­
borczego. W zgląd na tę okoliczność skłoni! ko 
misję do p rzydan ia  do jionowionych wniosków 
zeszłorocznych komisji adm inistracyjnej dalszego 
wniosku, w skazującego wydziałowi krajow em u 
potrzebę zbadan ia  w pływ u reform y podatków 
bezpośrednich na prawo w ybierania. N a podstawie 
powyższego spraw ozdania uchwaliUj kom isja a d ­
m inistracy jna przedstaw ić sejmowi następujące 
w niosk i:

a) Sejm przechodzi do porządku dziennego 
nad wnioskiem, żądającym  polecenia wydziałowi 
krajow em u, aby  p rzed łożył projekt do ustaw y, 
zaprow adzającej w ybory bezpośrednie do sejmu 
z g rupy  gmin w iejskich.

b) Poleca się w ydziałow i k ra j., ażeby na 
najbliższej sesji sejmowej przedłożył p ro jek t 
ustaw y o pow iększeniu liczby poslow z miast 
Lw ow a i K rakow a.

c) Poleca się w ydziałow i k ra j., ażeby po 
wejściu w życie nowych ustaw  o podarkach bez­
pośrednich zajął się zbadauiem  ich wpływ u na 
organizację w yborczą sejmową i zdai o tem  
spraw ę sejmowi.
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Korespondencje. P
Budapeszt 7. lutego.

(Z parlamentu. — obrońcy budżetu. — l’i rożny koau ta .— flłQ  
Wystawa milenarna. — Szkice do plakat — Trifoliuiu 
złodziejskie — Teatralja. — Uebwala rady miejskiej. — 

Karnawał. — Iłroniś Iłuberuian w Buda-Peszeiej.
Nowi m inistrowie m ają ciężkie zaiste zada- w i  

nie. G ab inet nie bardzo przychyln ie  p rzy jęty  w . 
ogólności, na  w stępie zaraz przechodzić musi 
zaciętą  w alkę w  obronie p relim inarza budże- ^  
towego, pozostawionego mu w spadku  po rządach  
dr. W ekerlego.

Z  czerwonego fotelu w izbie sejmowej po- _ “
w stał jak o  pierw szy do w alki z opozycją obe-   o
cny m inister w yznań  i oświaty dr. W lassics. ©  
Postać sym patyczna, e legancka, a przytem  czło- ^  f 
w iek zda się energ iczny  i jedyny  z całego gron? 
nowych m inistrów , ta k  zw any „m ow ca“ gabi- cjT^ 
neta . P rog ram  swój rozw inął dr . slassies bar- 
dzo szeroko. T a k , ja k  ca ły  gab inet, ta k  i on 
naturaln ie  zapew nił, że przyjm uje w szystko co -GD 
jes t zaw artem  w program ie, przez jego po- p o ­
przedników  proklam ow anym , że nie uszczupli I— 
ani na jo tę  treści tego p rogram u, ale co do spo- 
sobu i form y u rzeczyw istn ien ia  lub wprowadzę- sifil 
n ia  tego program u w życie, zapatryw an ia  d ra  1
W lassicsa różnią się nieco od zapatryw ań  jego
poprzedników  i dla tego będzie się s ta ra ł być 
łagodniejszym  tam , gdzie się jego poprzednicy g 
bezw zględnością lub  oporem nie zawsze sku- 1-3 N
tecznym  rządzili. Różni różnie te enunc jac je  S- 
m inistra > rzyjm ow ać chcieli, padały  rozm aite —- & ,§ 
pochwalne i nag an n e— słowa d la  ta k  energicznie g p 
zaczętej, a gdeiik  itnie zakończonej mowy mi- 5 g 
m itra , ale w końcu trzeba  przyznać, że wraże- ® 
nie, jak ie  wynioftła izba z program u, co do g“ St
osoby dr. W lassicsa było dodatniem . U m iał on 
przekonać ogół posłów  sejm owych, a te frakcje , p 
k tó re  nie lubow aiy si^  w bezw zględnym  nporze g 
hr. C saky’ego, naw et z jednać d la  siebie, na  ra ­
zie p rzynajm niej. S ukces to napraw dę nie lada  
w tru d n y ch  stosunkach, w jak ich  nowe mini- 
sterstw o rozpoczynać m nri swoją pracę. Budżet 
m inisterstw a w yznań został zaw otow anym  w całej ' ( 
jego  rozciągłości, a  in te rp e lac ja  hr. E ugenjusza 
Z ichy ’ego. k tó ra  mLała na  celu n iejako zanie 
pokoić d r. W lassicsa, nie zaa lterow ała  go ani 
na  chwilę. Chodziło o ja sn e  oświadczenie się y 
m inistra w izbie, n® ja k i  to, w budżecie nie- L 
określony cel, wstawiono 2 0  ty sięcy  zł. m ające 
być w ypłacone praez 5 la t z rzędu  pewnej oso

cr ta- N

Krwawe zapusty.
W esoło zapow iadał się we Lwowie k a rn a ­

w ał w r. 1695 ’), chociaż Bogiem a praw dą nie 
było powodu do zbytniej radości. K w itnący  do 
połowy X V II. w ieku Lwów w szedł z rokiem  
L648 w okres upadku, z którego już podnieść 
się nie m iał. O słaniając swą piersią przedm urze 
Rzeczypospolitej w la tach  1648, 16 l5 , 1672 i 
1675, sk ładało  m iejsczaństw o lwowskie na  ołta  
rzu ojczyzny mienie i k rew  i zjednało sobie z a ­
szczytną pam ięć u potomnych. N iestety —- ch y ­
ląca się do upadku Rzeczpospolita nie mogła od­
w dzięczyć się należycie m iastu za te  ofiary, nie 
m ogła dać mu należytej pomocy do podźwignię- 
c". się. K iólow ie czuli bo b in ie  upadek  m iasta, ale 
z. pobiedz tem u nie b; li w s ta n ie : w ynika to do­
wodnie z listu M ichała Kory but J  z da ty  7. sier­
pnia 1671, wystosowanego do m sg istra tu  lwo­
w skiego na jego jirośbę # pomoc przeciw  g rożą­
cej naw ale tureckie;. Oo jednak mogli ̂ uczynić — 
rou.li. .1 ta k :  Jan  K az.m ierz przywilejem  z 30.
niaja 1661 p o r ó w n a ł  L w ó w  w praw ach i zaszczy­
tach z Krakowem i Wilnem. M ieszczanie otrzy 
jnah prerogatyw y szlacheckie, mogli nabyw ać i 
posiadać dobra ziemskie na Litwie i w Koronie, 
w ysyłać deputatów  na sejmy i elekcje etc. Król 
M ichał potw ierdził ten przywilej w czasie bytno­
ści swej we Lwowie w dniu 30 października 
1671, a król Ja n  I I I ,  k tóry  we Lwowie po .ia 
d a ł swój dom i znał dokładnie stosunki m iasta 
i m ieszczaństw a, by ł zawsze łassaw y m  dla gro­

l ) Piagnac przypomnieć 200-lną rocznicę, skoizyst.i- 
liśiny g ł ó w n i e  z rozpraw dr. Ludwika F i n  k i a  P> 1 . 
„Napad Tatarów na Lwów w roku 695“ i w kwartalniku 
historycznym, roczniku IV , zeszyt III. z roku lo 9 l ) 1

Przirwany karnaw ał11 w książce .d la  włościan1 (Lwów 
1890). Nadto korzystaliśmy z djarjusza ks.^ Bonnata 
(diuk. w „Dzienniku Bełskim nr i01 z r. l f>84 1 z kro­
niki dr. Zubrzyckiego.

du m onarchą. B ohaterska jogo obrona Lw ow a 
w 1675 zapew niła m iastu chwilowe bodaj w y­
tchnienie.

A w ytchnienia tego Lwów istotnie potrzebo­
wał. Po upadku  Kam ieńca w r  1672 ty lko dó­
b r ie obw arow any Lwów mógł ja k i ta k i odpór 
stawie ieprzyjacielowi, fortyfikacje zaś te  były  
•w sp łak an j m stanie.

Lwów sta ł się poniekąd pograniczną tw ie r­
dzą, to też m ieszczanie z ostatniego ciągnęli się, 
ażeby odporność Lw ow a podnieść. W r. 1673 
przeznaczono na  ten  cel 10 000 talarów , w 1077 
nałożono opłaty’ od napojów do Lwowa sprow a­
dzanych, lub tam że w yrabianych. K onsum cyj^y 
ten podatek by ł n as tęp u jący : od w ark i piw a 10 
złotych, od półbcczka miodu przaśnego 5 zł., od 
pól beczka syconego 1 zł. 20  gr., od beczki wi­
na 10 z ł , od beczki m ałm azji 24 zł., od wódki 
zaś, ta k  od sprzedającego jak  od kupującego od 
s ta  k w art po i5  g r ,  a t i  wszystku „na proch, 
kule, prow iant i poprawę starey  m unicyi m iasta .“

W łaściw e miasto zajm owało wówczas nie­
w ielką przestrzeń, otoczoną podwójnym  muren), 
fosą i wałem. P rzestrzeń ta  zam kniętą  by ła  dzi­
siejszą ulicą Sobieskiego, szkurpam i, u licą (Skarb 
kow ską i W idami Hetm ańskiem i. Do m iasta 
o tw ierały  przystęp  dwie bram y i dwie fu rty : 
b ram a K rakow ska —  w miejscu gdzie obecnie 
k rzyżu ją  się ulice Skarbkow ska i K rakow ska 
i bram a H alicka, gdzie ulica H alicka przecina 
ulicę Sobieskiego, b u r ta  jezuicka by ła  obok ko­
ścioła 0 0 . Jezuitów , i bosacka naprzeciw  k a rm e­
lickiego k lasztoru . N ad  m uram i wznosiło się 17 
baszt, pow ierzonych cechom i noszących ich n a ­
zwiska. N iektóre powierzone by ły  jeduem u c e ­
chowi, inne k ilku  m niejszym. W e Lwowie znaj­
dowało się podówczas jeszcze 30 cechów, a m ia­
nowicie ; 1) rym arze i olsternicy, 2 ) m iecznicy, 
3) k raw cy , 4) rzeźnicy, 5) kuśnierze, 6 ) kurdy- 
bannicy, <) siodiarzc, 8 ) szewcy, 9) haftarze, 
1 0 ) ślusarze, 11) złotnicy, 12 ) iglarze, 13) cyru ­
licy, 14) m iodosytnicy, 15) pow roźnicy i tokarze,

16) piekarze ch leba żytniego, 17) bednarze  i sto- 
la ize , 18) tkacze , 19) Kowale, 20) szm uklerze, 
21) m urarze, 22) garbarze, 23) czapnicy, 24) 
cieśle, 25) m iechownicy i m ydlarze, ^6 ) p iekarze  
b iałego chleba, 27) stelm achy, 28) garncarze , 
29) safiannicy, 30) k ram arze

Ale pomimo te,, liczby cechów m ias '0  nie 
miało tych. co dawniej, śro d k ó w ; Lie było już 
daw niejszej „ognistej p iechoty11, bo je j nie było 
za co u trzym ać, arsenały  były  puste, po ba­
sztach nie było dosyć broni, ani amuni ,ji, a 
m ury nie by ły , ja k  dawnie , najeżone działam i. 
Ogólny n iedostatek  i tu  położył swe piętno. Do 
tego w sam em  m ieście pow stały ro z te rk i: Rusini 
sw arzyli się m iędzy sobą o unję, a z m agistra­
tem  o p raw a, kupcy  szkoccy w zbraniali się p ła ­
cić podatków, a i z żydam . b y ły  ciągłe nieporo­
zum ienia. Do tego w.-zystl iego praw dziw ą plagą 
staw ało się często dla m iasta n iep łatne wojsko.

Z  tem wszystkiem , po bohaterskiej obronie 
przez króla Ja n a  III . w r  1675, zapanow ał — 
jak  to już  zaznaczyliśm y — w zględny pokuj 
przez la t 20. D olatyw ały  w praw dzie często wie­
ści o T a ta rach , bito niejeden raz  w mieście z 
dział i uderzano w dzwony, ale po dośw iadcze­
niach z roku 1690 i 1694, w których  pogłoski 
się nie spraw dziły , zapatryw ano się na nie sce- 
ptyczniej. To też, gdy w r. 1695 p rzyszły  wie­
ści do Lwowa, że „sam soltan S c h e b a s“, syn 
hański, pragnąc, jiomścić k lęskę , jaką  zadał mu 
w październ iku  1694 kasztelan krakow ski i he­
tm an w. koronny S tanisław  Jab łonow ski, zam ie­
rza  iść na Lwów w 100.000 ordy, nie dawano 
im w iary. Pogłoski te uważano jako „awizy na 
poparcie spraw  sejmowych i —  ja k  to mówią — 
za „strachy  na lachy" D odajm y do tego, że 
zim» w roku  1695 b y ła  wyjątkow o o strą : srogi 
m róz ścinał w szystko d# koła, w K am ieńcu —  
w edług relacji Szym ańskiego — ludzie m arli od 
zim na, Gbfi te  śniegi zaleg ły  pola i drogi, sięgając 
„na Poaolu koniom po b rzuch". Z im a ta  zdaw ała 
się sam a przez lię być potężną obroną przeciw

naw ale tu reck iej. Bawiono się więc „inter stre- 
p-itus arm orum “ !

W  zapusty  m iały się odbyć we Lwowie 
dw a w ielkie ś lu b y : c iągnęła  w ięc m agnaterja  i
sz lach ta  do stolicy z rodzinam i i dworam i. N a 
g w ałt restaurow ano m ieszkan.a przedm iejskie dla 
panów braci, kupcy  zacierali ręce w nadziei 
zrobienia dobrego interesu.

Z  początkiem  stycznia zaroił się Lwów 
gośćmi ze w szystkich stron Rzeczypospolitej, ale 
tow arzystw o skutkiem  panującej waśni m iędzy 
Jabłonow skim , a Sieniaw skim i rozdzieliło się. Część 
tow arzystw a grupow ała się obok hetm ana, k tó ry  tu  
z jechał z rodziną i dworem , część d ruga  łączy ła  
się z Sieniaw skim i i Potockimi- zacieśniającym i 
w taśnie łączące ich węzły przyjaźni. To też n ik t 
z tow arzystw a hetm ańskiego nie by ł na w spa­
n iałym  ślubie A nny Sieniaw skiej, siostry w oje­
wody bełzkiego ze Stefanem  Potockim , łowczym  
koronnym .

Ślub ten odbył się w dzień T rzech  Króli, 
a wesele na niskim  zam ku trw ało  dni k ilka  
z przepychem  i okazałością wielką. Ale n ietylko 
zawiść powstrzy m yw ała hetm ana od zabaw y : 
on jeden czul, że wieści o T a ta rach  nie są zwy 
k łą  pogłoską, p a trzy ł niesDokojnie ku kresom, a 
przeczucia jego zmieniły się w pewność, gdy 12 . 
stycznia, w ysłaniec królew ski do bana, pow raca­
jąc  od tegoż przez Lwów, zduł m u „sekretną 
relację swojej e k sp e ły c ji11. Gońcem tym  był p. 
Bojnowski, a wieści, jak ie  przywiózł, były ta«i 
poważne, że hetm an w ydał w dniu 17. stycznia 
1695 uniw ersał, w którym  wzywa rozprószone 
chorągw ie, aby Się kupiły  w m iejscach obron- 
nych, gdyż „już dwóch sołtanów ze wszyst-Ką 
O rdą B udziacką i częścią K rym skiej wsiadło na 
koń i w tych  dniach w ielkiej inkursyi n iep rzy ja­
cielskiej obaw iać się na leży1*...

W e Lwowie publikow ano ten un iw ersał 18. 
stycznia przy grzm ocie dział, biciu w dzwony i 
bębny...

Ale rozbaw ier i tej ta k  poważuej przestro

dze nie w ierzyli. P odczas gdy  s ta ry  hetm an sła ł 
podjazd za podjazdem  i sam osobiście czynił 
w ycieczki, zapustow ano w  mieście w najlepsze. 
D nia  pierwszego lutego, w  wigilję M atk i Boskiej 
grom nicznej sz lach ta  u b ran a  w „m aszkary" j e ­
ździła po mieście, a naw et b y ła  u hetm ana. 
D nia  5. lutego, w sobotę od b y ł się ślub kasz te ­
lank i b ieckiej z łow czym  litew skim  Denhcffem, 
a wesele, na  k tórem  b y ł i hetm an, trw ać  miało 
dni cztery , a odbyw ało się pomposissim e  w a r­
cybiskupiej kam ienicy. Ale już drugiego dnia 
wieczorem zabaw a zm ącona została  sm utną w ie­
śc ią ; w niedzielę dow iedzieli się ucztu jący  od 
kozaka, w ysłanego praw dopodobnie przez A ta ­
nazego M iączyuskiego, podskarb iego  koronnego, 
że T a ta rzy  z soboty n a  niedzielę legli milę od 
Złoczowa A je d n a k  ta k  się już przy wyczajono 
do alarm ów , ta k  lekcew ażono niebezpieczeństwo, 
że naw et ta  groźna wieść nie p rze rw a ła  w esela; 
naw et synowi# he tm an a  tańcow ali do białego 
ran ; i w poniedziałek po „fa tygach  tańcow anych11 
spali do późnej godziny. T ylko on — stary  
hetm an nie spał. Do dn ia  v.y jechal na szlaki, 
cały dzień sta ł na gościńcu, Wiodącym do G li­
nian i dopiero o zm ierzchu spracow any, zmę 
czony, zm arznięty , powrócił do miasta. H ałaśliw e 
tony m uzyki zgłuszone zostały hukiem a r m a t : 
jakko lw iek  bowiem nieprzy jaciela  w idać jeszcze 
nie było , hetm an k aza ł bić z dział, ab y  przt 
strzedz, że nieprzyjaciel na  pewno się z b l i ż a .

„N asłuchaliśm y się —  pisze ks. F r . Bon- 
n a t — aż do up rzyk rzen ia  tej m uzyki w c /asie  
m ięsopustu11.

W śród trw ogi ogólnej m inął poniedziałek  7 . 
1 w torek 8 . lutego — ale ta  p an ik a  nie prze­
szkodziła m łodym  Jabłonow skim , prosto z W y­
sokiego Z am ku, gdzie byli z ojcem d la  obser­
wowania okolicy, udać się na przenosiny pana 
Denhoffa. „k tóre  obchodzono w królew skiej k a  
m ienicy w R y n k u  przy  licznem  zbiegow isku 
ludzi i ze w spaniałością obszerną11.
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POLSKI « :1S. Łutaffo 1895 f-

Bie i za co?" M inister ośw iadczył, że te 20 
ty W o j  rocznic, a przez 5 ła t łącznie 100 ty ­
sięcy w ypłacać się b id z ie  I  rauciszkow i Ko- 
szuthowi, za pism a i dokument,, bu to rycznej 
w artości L udw ika K oszutha, zakupione przez 
r u d  poprzedni, od synów zm arłego ek sd y k ta to ra  
dc zbiorów m uzeum  narodowego. Z am iast de­
presji, in terpelac ja  hrabiego spow odow ała 
n iebyw ałą  owację d la  nowego m inistra, k tórego 
odpowiedź bynajm niej n iedw uznaczną nagrodził 
ca ły  sejm grom kiem  e ljen !

T eraz w ytraw ny  żołnierz i bojow nik parla­
m entarny  s taną ł drugi z kolei do obrony swo­
jego budżetu. B aron F e je rw ary , m inister hon- 
wedów, przyzw yczajony do ataków , odpierać je 
umie i o niego nie m a obawy.

R ząd  nie m a zresztą obaw y o budżet. O n w 
zupełności będzie mu zawotowanym , to nie ulega 
najm niejszej wątpliwości. Atoli na  horyzoncie 
politycznym  W ęg ier pokazuje się najniespodzie- 
w aniej groźny kom eta, k tóry  nie dziś, ale 
w niedalekie i przyszłości może bogatym  i cięż­
kim  swoim ogonem tak i zam ach spowodować, że 
obali gm ach politycznych nadziei liberałów  w ę­
g ie rsk ich  i p rzy now ych w yborach  do sejmu 
może znacząco w płynąć na k o n ste lac ją  po lity ­
czną, ukształtow anie się sejm u, a tern samem i 
dzisiejszem u kierunkow i polityki, nadać zw rot 
stanowczy. Mówię tu  o nowej frakcji po lity ­
cznej —  zaw iązanej świeżo pod nazwą ludowej 
partji na  W ęgrzech. K le ry k a ln a  ta  p a r tja  p a r  
ezc tlL nce ,' n a  czele k tó re j stanęH hr. E sterhazy  
M aurycy i J a n  Z ichy  —  przy pomocy całego 
k leru  już dziś zorganizow ana, obwifcociła nrbi 
et orbi całym  W ęgrom  swoje credo polityczne i 
już s tanę ła  do w alki ag itacy jnej przeciw ko rz ą ­
dowym kandydatom  P ierw sza próba ciężka, 
więc i zw ycięsko nie w yszłe z w alki w ybor­
czej, ale pracuje dalej, organizuje k luby  k a to ­
lickie po całym  k ra ju , celem staw ienia kontr- 
agitacji skutecznie dzisiejszej polityce kościelnej...

D ziś p rasa  zw raca na  nią uw agę, w krótce 
może zw róci ogół, a n iedługo może i rząd  bę­
dzie się z n ią  liczyć m usiał.

Z m iana gab inetu  u  nas w płynęła  n a  to, ze 
jak k o lw iek  przygotow ują się W ęgry  do w y s ta ­
wy na  rok  przyszły , toć jed n ak  ona me budzi 
t- ogóle zaufania takiego, ja k  spodziewać się 
było  m ożna i należało.

G dy mowa o w ystaw ie, muszę wspomnieć, 
że w tu tejszym  k linstlerhausie  w ystaw iono obt 
cnie 24 szkiców konkursow ych, jako  p ro jek ta  do 
p l a k a t ó w  w ystaw ow ych.

Nie wiele, może trzy  szkice zaledwie od­
znaczają się oryginalnością pom ysłu, żadnego je ­
d nak  nie m a stanowczo takiego, k tó ryby  odpo­
w iadał c e l o  w i, tj. p laka tu  m ającego w yobrażać 
w szystko, to znaczy ch a ra k te r  narodow y przede- 
w szystkiem , a w drugim  rzędzie stawie widzowi 
przed oczy najszersze pojęcie, jak ie  on może 
mieć ogólnie o wystawie. T akiego 3zkicu, k tó ry ­
by m ógł się rów nać z pomysłem p laka tu  lwow­
skiego Stachiew icza, stanowczo nie ma. W  poró­
w naniu do waszego wystawowego p lakatu , w szy­
stk ie szkice w ęgierskich  m alarzy  są b lade 
i szablonowej m iary.

T ró jkę g reck ich  złodziei w sadziła  pod klucz 
w ęgierska policja w B udapeszcie. O tw ierali ci 
panow ie wiele z_.nków kas ogniotrw ałych, w roz­
licznych m iastach, ile za to te raz  tak  prędko  
zdaje się nie otw< rżą  zam ka więziennego^ dla 
siebie. Podobno te raz  łatw o będzie wspólników 
bandy złodziejskiej poszukać po Europie. Z asłu ­
g a  jednak  policji budaposzteńskiej n iem ała, że 
pierw szych ptaszków  pod rygiel w sadzić po­
trafiła.

W  tea trach  dosyć w ielki ruch. O pera i p i- 
rodowy tea tr  m aja nowego in tendan ta  w osobie 
barona Nnpcsy, z zarządzeniam i jed n ak  któ­
rego nie bardzo  się zgadza prasa  i ogół m ie­
szkańców  tu tejszych . T e a tr  ludowy, jako  p ryw a­
tne przedsiębiorstw o, najlepsze robi in teresa  i cie­
szy się bezw zględuą niem al sym patią   ̂ publi­
czności. Zaw sze pełny  po brzegi, a publiczność 
z ochotą uczęszcza i zadowolona opuszcza tea tr.

R ada m iasta odrzuciła  dzisiaj większością 
15 głosów pro jek t zakup na  za 3'/» m iljona w spa­
niałej w yspy M ałgorzaty od arcyksięc ia  Józefa, 
k tó ry  to kupno m iastu proponował. S łychać, że 
znalazło się juz konserjcum  finansistów, k tóre z a ­
kupu je  wyspę i parce lu jąc  ją , odda g ru n ta  poo 
’ udową will i pałaców  m agnaterji. f i

K arnaw ał w całej pełni. Co dnia k ilkana- : 
ście publicznych bali lub wieczorów tańcu jących , ! 
człow iek w staje przy  mclodji czardacza, a ;sk ła - j 
d2ie się przy  akom psnjam encie w alca lub 
kad ry la .

Po tryum fach R aula  K oczaLkiego, nasz Bro- 
niś H uberm ann, sk rzy p ek , po prostu zachw yca 
i zdum iew a tu tejszy św iat m uzyczny. K ry ty k a  
najpow ażniejsza n i1 znajduje dla jego ta len tu  
i g ry  dość słów pochw ały. M alec-artysta  jeszcze 
raz  będzie  tu taj koncertow ał. Pobóg.

Z s£jmów przedlitawskich.
Tegoroczną sesję sejmów krajowych m ożna 

istotnie nazwać dość ożywioną, gdyż niem al w 
każdym  z nich  poruszone zostały  k w e s t j  e 
s z e r s z e g o  z n a c z e n i a .  I  t a k : w sejmie 
c z e s k i m  przedłożenie rządow e, w spraw ie 
u tw orzenia drugiej rep rezen tac ji powiatowej w 
W eckelsdorfie, wy wołało d ługą i zasadniczą d y s­
kusję , w której poruszono czesko niem iecką ugo­
dę, praw no polityczny stosunek Czech do p a ń ­
stw a i możność pojednania obu narodowości. 
O statecznie wniosek rządow y, poparty  przez 
większość kom isji, uchw alony został 122 głosam i 
Niemców i w ielkich posiadaczy, przeciw ko 82 
staroczeskim  i m łodoczeskim  głosom.

W  sejmie d o 1 no-a  u s t  r  j a c k i  m rozpoczęła 
się dyskusja  w spraw ie reform y ordynacji w y­
borczej, k tó ra  niezawodnie przybierze obszerno 
rozm iary ze w zględu na  znaczne różnice, jak ie  
zachodzą w tej sprawi® pomiędzy liberalną w ię­
kszością a antisem itam i. Chodzi mianowicie o 
w cielenie do k u rji m iejskiej daw nych przedm ieść 
W iednia, k tóre  przed przyłączeniem  do stolicy 
należały  do kurji w łościańskiej. Jak o  w ynik tej 
zm iany m usi nastąp ić  nowy podział m andatów  
m iasta W iednia, a w reszcie trzeba  uregulow ać 
spraw y reprezen tac ji sejmowej tych  gm in w iej­
skich, k tó re  dotychczas w ybierały  razem  z p rzed­
mieściami. Otóż w iększość komisji, obradującej 
nad reform ą w yborczą, proponuje ta k i rozdział 
m andatów  W iednia, aby śródmieście w ybierało, 
jak  dotychczas, 4 posłów, dw a inna okręgi po 
dwóch, a  w szystkie iune po jednym  pośle. Je  
dneeseśnie ma być liczba okręgów  wiejskich po­
w iększona, ta k , aby  k u rja  w łościańska nie u tra ­
c iła  ani jednego rep rezen tan ta  w sejmie. M niej­
szość antieem icka podnosi, że w okręgach w ie­
deńskich  przyznano w iększą liczbę m andatów  
tym  tylko okręgom, k tó re  m ają  większość libe 
ra ln ą  i żąda z tego powodu, aby  w szystkie okręgi 
w ybiera ły  rów ną liczbę posłow. Prócz tego anti 
semici pod tym  ty lko  w arunkiem  zgadzają  się 
n a  zm ianę ordynacji sejmowej, jeżeli w ku rji 
w łościańskiej będą w prow adzone bezpośrednie 
w ybory. Do zm iany ordynacj sejmowej potrzeba 
kw alifikow anej w iększości, to je s t obecności 
w szystkich  członków sejmu i zezwolenia obe­
cnych  n a  posiedzeniu posłów. Ponieważ liber Ine 
stronnictw o posiada w iększość zaledw ie k ilku  
głosów, przeto antisem ici mogą w każdym  wy 
p ad k n  udarem nić w szelką reformę.

Sejm y p o ł u d n i o w e  były w idow niąostrjm h 
starć pom iędzy Słowianam i a N iem cam i. Nie 
mówiąc już o sejmie istryjskim , stosunki w sej­
mie goryckim  były ta k  naprężono, że posłowie 
słow ieńscy postanowili, podobnie, ja k  ich s ty ry j­
scy współplem ieucy, usunąć się zupełnie od obrad 
sejmowych. Powod do tego postanowienia da ła  
k w estja  zm iany m iejskiego sta tu tu  G orycji, k tó ­
ry  je s t tak  sztucznie ułożony, że pozbaw ia Sło­
w eńców wszelkiego udziału  w zarządzie tego 
m iasta.

Nie można w końcu pom inąć epizodu, ja k i 
się w ydarzy ł na ostatniem  posiedzeniu sejmu 
b u k o w i ń s k i e g o .  N a porządku dziennym  sta ­
ła pe tycja  akadem ickiego stow arzyszenia ruskich  
narodowców w Czerniow each. P rzeciw ko udziele­
niu subwencji wystąpili z w ielką gw ałtow nością 
pseudorusey p o słow ie : T ym iński, W olczyński
i W olan, za przem aw iali głównie Polacy S tefa­
nowicz i A braham ow icz W  końcu w iększość ru ­
sko rum uńska uchw aliła  14 głosam i przeciw ko 
11 nie udzielać subw encji, pomimo że naw et 
p rezyden t krajow y hr. Goess przem aw iał w obro­
nie petentów . G alicyjscy  narodow cy, k tó rzy  czę­
sto gotowi są zb y t pochopnie do w yrzekan ia  na 

polską n ieto lerancję", pow inuiby sobie zap a­
m iętać uchw ałę sejmu bukow ińskiego dla nauki 
i d la  przestrogi.

Tym czasem  przyszło zm ienić szatę godową 
n a  strój ry cersk i. K uczm ańskim  szlakiem  cią­
g n ą ł k u  Lw ow a na  czele 60.000 — 80.000 ordy 
Schebas G eray , su łtań sk i syn, z Ja łasem  Agą, 
siostrzeńcem  h an a  i 14 m urzam i.

D nia  9. lutego, we środę, hetm an, który 
podjechał k n  C zartcw skiej Skale , ujrzą: z niej
w ielkie ognie p łynące  od G ołogór i w ysła ł poru­
czn ika O ziem skiego po języ k a , a równocześnie 
k aza ł kom endantow i Lw ow a, pułkow nikow i Be- 
rendowi, opatrzyć  ja k  najszybciej miasto. Równo­
cześnie poczęły się ściągać okoliczne chorągw ie 
do Lw ow a. W"e czw artek  10. lu tego nadciągnęli 
n a  czele wojsk A tanazy  M iączyński. Zahorow ski, 
K alinow ski, B rzuchow ski, P rzerębsk i — razem  
jak ie  2000 ludzi, a z hetm ańskiem  do 4000.

H etm an spodziew ał się T atarów  od strony 
G linian, tym czasem  oni dowiedziawszy się o po­
gotowiu w ojsk naszych, zboczyli ku  L ankom  i 
M alechow u i 10. we czw artek  rozłożył' się na  
noc na  błoniach grzybow ieckich. M iasto u ia ło  
w idok nie do pozazdroszczen ia : p łonęły  Prusy, 
Podborce, K am ienopole, Ż ydatycze , M alechów, 
L an k i, S roki i Zboiska

H etm an śledził obozowisko z W ysokiego 
Zam&n.

W  p ią tek  11. lutego, ledwo świt, po wy­
słuchan ia  mszy św iętej rycerstw o  nasze ruszyło  
do boju, k tó ry  trw a ł do godz> ty 4. po południu.

Z aw ierucha śnieżna srożyła  się w niebyw ały  
sposób, ta k , że w alczący z trudnością się ro ze­
znawali. W a lk a  odbyw ała  się n a  błoniu za- 
m kniętem  z jedne | strony K ortnm ów aą i tak  
zw aną górą tracen ia , z drugiej strony zaś osta­
tn ią  kraw ędzią  W ysokiego Z am ku. H etm an w 
w łasnej osobie dowodził i b ił się ja k  prosty  żoł­
n ie rz ; obok niego pada Z abokrzyck i, później 
P aprock i i Iw anow ski, ciężkie ran y  odnoszą 
W ielhorski i P ap a ra , a mimo to 4000 arm ja 
polska breni się z energ ją  rozpaczy, przeciw  
co najm niej 60.000 wyborowej jazd y  ta tarsk ie j. 
A le nasi m uszą się cofać, a T atarzy  ja d ą  ira na 
k a rk a c h  aż do przedm ieść. W  tej jednak  chwili 
m ieszczanie lwowscy, spostrzegłszy niebezpieczeń­
stwo, da ją  ognia z dz ia ł i to z ta k ą  celnością, 
_e pod osłoDą ich dzia ł b e tm an  skupia znów

swe siły  i przy k rakow skiej bram ie spraw ia 
i wojsko do dalszej w alki. W śród m ieszczan od- 
! z n a c z jł  się celnością strzałów  S tan isław  Zyw ert, 
! pooztm ajster i ław n ik , a z baszty  kuśniersk iej 
j powitano T a ta rów  tak , że się „ a ż  p o  k o ż u -  
j c h a c h  k u r z y ł o " .
j T a  rozpaczliw a w alka, s tra ta  k ilk u  murzów,
■ a m iędzy tym i i Ja ła sa  Agi synow ca hanowego, 

sk łon iła  T atarów  do c fn ięeia  się. P aa ło  ich 
przeszło 1000. a ilu trapów  spalono swym zw y­
czajem ^ n iew iadom o; ale i nasze s tra ty  by ły  
dosyć znaczne, szczególnie na przedm ieściach, 
gdzie T a ta rzy  m ordowali bez m iło serdz ia . Z a ­
paliw szy B łohorszczą, R zęsnę polską i ruską, 
B iałohorszczyznę, K ulparków , Skrnłów i Ż ubrzę, 
ruszyli n a  Drobowyż ku  H aliczow i i S tan isła  
wowowi. Z a nimi szła w tropy  pogoń pod K ali­
nowskim, Zaborow skim  i Cińskim . Nie szczęściło 
się ich orężowi, t> też ca łą  nienaw iść obracali 
przeciw  posiadłościom m ężnego obrońcy Lwowa. 
D w adzieścia wiosek Jabłonow skiego znikło zu ­
pełnie z pow ierzchni, a w zaspacn śnieżnych 
leżały tysiące pomordowanych. Około 20. iutego 
przeszli przez Zabłotów  i W asilów, k ieru jąc  się ku 
Bukowinie.

S tan  k ra ju  — pisze Z ałusk i —- łatw iej było
opisać łzami, niż piórem.

* *
O brona Lw ow a w lutym  roku  1695, to

ostatn ia  praw ie ja sn  i k a r ta  ,w dziejach tego 
grodu za czasów Rzeczypospolitej, w krótce bo ­
wiem osłabione zupełnie miasto, stało się pastw ą 
Szwedów — praw ie bez obrony. A  i do c h a ­
rak te ry sty k i schy łku  X V II. w ieku dzieje te  są 
ciekaw e.

Im ponującym  jest ten  stary  hetm an, czuw a­
jący dzień i noc na posterunku, za p rzykładem  
Ż ółk iew skich , Chodkiewiczów, C zarnieckich  — 
nie pozbaw iona u roku  ta  co praw da lekko 
m yślna młodzież, k tó ra  wieczorem tańczy do upa­
dłego, rano pełni służbę wojskową, wieczorem 
znów rusza  w tany , w ypraw ia pokładziny i
przenosiny, aby  za k ilk a  godzin oko w oko
stanąć z orężem w obronie ojczyzny. To już 
zapowiedź saskich czasów i saskich ostatków  i□

t e j  M ie c c i  a asta ij le ja li  ifezas-
liczony św iat niemiecki zw rócił się p rzeciw  

rządow em u projektow i u staw y  antiurzew rotow ej. 
T elegram  z B erlina doniósł nam  p rzed  p a ru  
dniam i, że profesorzy W agner, K e rk n e r i L is , 
a nadto k ilku  pastorów , ogłosiło d rukiem  ośw iad­
czenie, w którem  w yrazili obawę, że ofiarą te] 
ustaw y paść mogą n iety lko  w ykroczenia polity­
cznej na tu ry , lecz, że do tkn ię tą  by łaby  tu ta j 
w o l n o ś ć  k r y t y k i  w ogóle, w najlepszym  
zaś razie pow strzym any by łb y  postęp socjalny, 
co by łoby  rzeczą  ubolew ania godną. N adto pro­
fesor berliński, dr. F ry d e ry k  P  a u 1 s e n ogłosił 
w H ardenow skiem  czasopiśmie Z u k u n ft  rozpraw ę, 
w której im ieniem  niem ieckich szkół wyższych, 
protestuje przeciw  ograniczeniom , jak ieb y  na 
badan ia  naukow e nałoży ła  ustaw a anti-przew ro- 
towa. Paulsen  przypom ina, że K an t postaw ił 
zasadę, iż nie kodeks k a rn y  w yrokow ać p>wi- 
nien o tem, co jest dobre, a co złe, lecz sum ie­
nie człow ieka. W edług  projektow anej ustaw y 
antiprzew rotaw ej nauka K anta u legałaby  karom , 
a tem bardziej F ichtego „ M o w y  d o  n a r o d u  
n i e m i e c k i e g o . 11

G dy pro jek t rządow y stanie się nstaw ą, to 
sędziowie i p rokura to rzy  codziennie mieć będą 
z nią do czynienia i w krótce tak  się adenerw u;ą 
i rozdrażnią że wszędzie odkryw ać zechcą 
z b ro d n ie , w strząsające podwalinam i państw a. 
Przypom nijm y sobie ty lko  o prześladow aniach 
demagogów. Te okropne czasy mog£ wrócić, a 
każda  ostrzejsza k ry ty k a  uchodzić będzie ea 
szkalow anie. Soc:"lno-dem okratycznych poglądów 
na św iat i życie nie można zburzyć, a każde 
w tym  k ierunku  "usiłowanie jest przedsięw zię­
ciem, pozbawioneiu widoków. Przez przyjęcie 
ustaw y antiprzew rotow ej w ytw orzyłoby się tylko 
uczucie okropnej niepewności u w szystkich, k tó­
rzy  o rzeczach publicznych chcieliby mówić pu­
blicznie. N auczyciel, w yk łada jący  w klasie czw ar­
tej hi3torję H arm odjusa i Aristogitona, lub Ce­
za ra  i B rutusa — m usiałby skrupulatn ie  odw a­
żać swoje słowa, aby  ba ta  na  siebie nie ukręcił. 
C ały  dział spraw  publicznych by łb y  pułapką, 
w k tó rą  łapaćby  się m usiały naw et jednostk i, 
broniące obecnego porządku społecznego.

Że Niem cy — pisze Paulsen — nie doznały 
ok ru tnych  w strząśnień rewolucji, zaw dzięczają to 
wolności myśli i wolności w yznania, k tó re  zrosły 
się z protestantyzm em . P ro jek t antiprzew rotow y 
w ydać chce uniw ersytety  niem ieckie na pastwę 
stronnictw a środkowego, na  pastw ę katolicyzm u 
i jezuitów . — W  ogóle w opinji niem ieckiej ob­
jaw ia się coraz silniej niechęć i pew na trw o­
żliwa niepewność wobec- reakcy jnych  zachcianek 
rządu.

Pamiętajmy o 
Koścla3zkś.

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  18. lutego.
0 godzinie 6. wieczorem posiedzenie rady miej­

skiej.
O godz. 7. wieczorem zgromadzenie tygodniowe 

Towarzystwa politechnicznego.
Teatr hr. Skarbka: „WAka motyli,“ Początek 

e godz. 7. wieczorem.

i Wiadomości osobisto. Marszałek krajowy ks.
; Eustachy S a n  g u s z k o  odjechał dopiero wczoraj 
, kopołudniu ze Lwowa. Ks. marszałek wstąpi do Gu- 
; mnisk i Kraków?, a następnie nda się do Królestwa 
. Polskiego.
i Obrzęd zaślubin ks. marszałka z lir. Zamoyską

odbyć się ma w d. 23. bm. w Podzamczu w Król 
1 Polakiem, stacja telegraficzna Sobolew.

Z życiu towarzyskiego. W Korniczu odbędzie 
■ się d. 23. iutego ślub dr. Władysława T a t a r  
: c z u c h a ,  znanego w szerokich kołach naszego mia- 
! sta, lekarza, z panną Eugenją K r z y s z t o f o w i -  
I c z © w n ą, córką państwa Krzysztofowiczów, wła-ici- 
: cieli dóbr Kornioza, w Kołomyjskiem.
| Kalendarz. Środa (lę jjj: Katarzyny Ricci. —
i Wschód słońca o godzinie 7. minut 18, zachód o 

g.-dzicie "Sg minut 12.
1 (m .) K‘b a  budynków powystawowych, a mia­

nowicie p a w i l o n  d z i e n n i k a r s k i ,  p a w i l o n
1 s z k o l n i c t w a ,  a k w a r j u m ,  Wieliczkę (oczywiście 

bez obrazów które sa własnością artysty), oraz aneks 
pawilonu przemysłowego sprzedała już gmina i 
bardzo korzystnie Nadto uzyskano od właścicieli 

'gruntów, przez które przeprowadzone są rury wodo­
ciągowe, pozwolenie pozostawienia tyeh rur przez 
lat 10, a to za opłatą roczną 30 zł. Wobec tego 
obydwa baseny będą vy lecie zapełnione wodą.

Posiedzenie rady Tjfiejskiej z powodu przypa­
dającego we czwartek gr. kat. święta odbędzie się 
w środę, dnia 13. lutego rb. o godzinie 6 wie­
czorem.

Porządek dzienny: Rekursy w sprawach budo­
wniczych; nadanie stypendjów z fundacji miejskiej 
dla sierót chłopców i dziewcząt; sprawa zamierzo­
nego zwiększenia tutejszego garnizonu; petycja do 
rady państwa w sprawie zmiany ustawy o swoj- 
szozyźnie; wnioski w sprawie oddania w przedsię­
biorstwo wykonywania robót murarskich dla gminy 
miasta Lwowa; prośba Towarzystwa bratniej pomocy 
słnchaezów wszechnicy lwowskiej i wydziału Czy­
telni akademickiej o subwencję; sprawa budowy po­
mnika Aleksandra hr. Fredry.

„Dla Szląska". Wydział „Koła literackc-arty- 
stycznego we Lwowie", podejmując wydawnictwo 
zbiorowego dzieła pt. „Dla Szląska“, odniósł się do 
kuratorji zakładn Ossolińskich z prośbą o wydruko­
wanie t-jże ks ążki w oficynie zakładowej po cenie 
własnyoh kosztów. Knratorja postąpiła prawdziwie 
po obywatelsku, oświadczyła bowiem, że oficyna za­
kładu Ossolińskich wydrukuje 1000 egzemplarzy 
księgi pamiątkowej b e z p ł a t n i e .

Naiwność czy... t. z. be2hołn *ie? Jedną 
z plag, prześladujących każdą redakcję na obszarach 
Przedlitawji, jest — jak wiadomo —  manja s p r o ­
s t o w a ń ,  której źródło tkwi bezsprzecznie w wa­
dliwej stylizacji — odnośnego ( 1 9 )  paragrafu ustawy 
prasowei. Pół biedy jeszcze, jeżeli autor sprostowania 
naieży do inteligencji, bo w takim razie 1° to jego 
sprostowanie przynajmniej nie woła o pomstę do 
nieba za herezje, na gramatyce polskiej popełnione; ;
2 ’ zawiera bodaj pozory jakiegoś legalnego uzasa- ; 
dnienia do żądania od danego pisma rektyfikacji, 
czy to pewnego faktu, czy opinji, w łamach gazety
o nim wyrażonej Lecz jakże nazwać kategorję ta- | 
kich sprostowań, jakie np. dziś otrzymaliśmy V Oto I

tutejsze „Towarzystwo o. k. weteranów wojskowych" 
domaga się od nas sprostowania wiadomości, podanej 
kiedyś tam przez K u rje r  Lw ow ski i powołując się 
na ów historyczny §. 19 ust pr. żąda, abyśmy rze­
czone jego sprostowanie (nb. jest sobie arkusz zapi­
sany hitem pismem na wszystkich 4 stronach!) „na 
te m  s a m e m  m i e j s c u ,  gdzie w kronice nr. x y. 
K u r  je ra  Lioowskiego zarzucono prezesowi towarzy­
stwa itd." Widocznie autor tego oryginalnego spro­
stowania słyszał, że dzwonią, lecz absolutnie nie 
wie, w którym kościele. W przeciwnym razie byłby 
nie zmarnował arkusza papieru i zapewne paru go­
dzin czasu na wypisanie tego sprostowania, a nam 
byłby zaoszczędził również czasu i przyjemności zaj­
mowania się choćby na chwilę tego rodzaju „refe­
ratami."

Towarzystwo aptskarskie. Dnia 9. bm. o 
godz. 6. wieczorem odbyło się d. 27. walne zgro­
madzenie Towarzystwa aptekarskiego. Po przyjęciu 
do wiadomości sprawozdań wydziału, przystąpiono do 
wyborów, i przy bardzo małym udziale głosujących, 
gdyż znaczna część dotknięta złośliwem nieprzyjęciem 
przez wydział, jakoby z braku kilkudziesięciu no­
wych członków, od głosowania się odsunęła, wybrano 
t y m c z a s o w y  wydział (prezes p. Wewiórski, za­
stępca p. dr. Rucker), z poleceniem, aby nowowpi- 
sanych przyjął i ponowne nadzwyczajne walne zgro­
madzenie celem przeprowadzenia zmiany statntów, 
jakoteż wyboru nowego wydziału w jak najkrótszym 
czasie zwołał.

(ta.) Z pobytu zagranicznych rabusiów we 
Lwowia ! Ciesząca się obecnie europejskim rozgłosem 
szajka specjalistów do otwierania kas wertheimo- 
wskieh, złożona z trzech członków: Affendakisa, Pa-
pacosty i Stalia, których obecnie uw ęziono we Wie­
dniu — bawiła także przez dłuższy czas w naszem 
mieście. Było to podczas wystawy we wrześniu roku 
ubiegłego. £jStali mieszkał prywatnie przy ul. Sykstu- 
skiej, Papacosta na Chorążezyźoie, zaś Affendakis 
zajmował apartament w hotelu. Przeważną część 
dnia spędzali oni w kawiarni G rand , wieczorem 
bywali w cyrku, a w nocy w „Tiagl tauglu“ . Wszy­
scy władali kilkoma językami, po niemiecku jednak 
móiłili bardzo słabo. Zawiązywali oni we Lwowie 
bardzo liczne znajomości, a przedstawiali się jednym 
jako dziennikarze francuscy, innym znowu jako za­
stępcy wielkiej fabryki tytoniu i cygar w Kairze. 
Ciekawą było jednak rzeczą, że żaden z nich nie 
miał nigdy przy sobie zagranicznego papierosa. Nie­
którzy ze sposobu zachowania się ich, uważali 
ich za ajentów moskiewskich. We Lwowie żyli 
dośó skromnie i to chyba zmyliło naszą poli-
oję która me zwróńla na tych niebezpieoznych
ptaszków uwagi, chociaż kręcili się oni na lwowskim 
bruku prawie cały miesiąc..

Z dobranej tej trójki najlepiej przedstawiał się 
Papacosta, który jako bardzo przystojny brunet, zro 
bił nawet we Lwowie wiele znajomości wśród płci 
pięknej. Najlepiej podobały mu się jasne blondynki, 
które znowu lgnęły do jego czarnych wąsików. Drugi 
członek bandy Stalio, jest to barczysty brunet, zaś 
Affendakis, niski smagły szatyn. Po co oni właściwie 
przyjechali do Lwowa i co tutaj robili, nikt nie wie. 
Domyślać się tylko można, że po spełnieaiu jednej 
większej kradzieży we Wiedniu, lub w Peszcie,
schronili się tutaj, wiedząc, że we Lwowie nic im 
się złego staó nie może. Ci bowiem, którzy ich bliżej 
znali, uważali ich za majętnych cudozieinców, którzy 
przyjechali do Lwowa, celem zwidzenia wystawy.

Że zaś nie mieli do zawartości lwowskich kas 
ogniotrwałych wielkiego zanfania, najlepszym dowo­
dem, iż żadnej nie rozbili i nie wypróżnili, chociaż 
z pewnością nie byłoby im to przyszło z wielką Lu­
dnością.

Z armji. „Dziennik rozporządzeń wojskowych1' 
ogłasza, że cesarz przeniósł fmp. Lóhneysena, komen­
danta lwowskiej dywizji kawalerji, na własną jego 
prośbę, w stan spoczynku i przy tej sposobności na­
dał mu krzyż komandorski orderu Leopolda, a w 
drodze naiw. łaski wyjątkowo także charakter jene­
rała kawalerji ad honores. Fmp. hr. Sehuienburg 
zamianowany został zastępcą komendanta XI. korpusu 
i komenderującego jenerała we Lwów e ; jenerał major 
Schmedes komendantom 33- dywizji piechoty, a jene- 
rał-major hr. Mertens komendantem dywizji kawalerji 
we Lwowie.

Ze sądownictwa. Pisma wiedeńskie donoszą, 
że w ministerstwie sprawiedliwości rozpoczęto prace 
przygotowawcze celem utworzenia nowych „kajce- 
laryj sądowych11, które po zaprowadzeniu ustnej 
procedury cywilnej mogłyby podołać potrzebie do­
kładnego spisywania protokołów, zawierających ustne 
wywody stron. Te kaneelarje mają być utworzone 
także przy sądach delegowanych miejskich i wię­
kszych sądach powiatowych, a będą się różnić od 
dotychczasowych „urzędów pomocniczy eh'-1 także i 
tem, że na czele ich mają, o ile możności, 1 stać 
prawnicy.

Nadto ministerstwo zajmuje się przygotowaniem 
odpowiednich sił sędziowskich. W szczególności mają 
być pomnożone posady w ósmej i dziewiątej randze. 
Wskutek tego pewna liczba adjunktów sądowych ma 
być posuniętą z dziewiątej do ósmej rangi. Zarzą­
dzenie to raa nastąpić już w roku. przyszłym i w 
tym cela ma rząd już w budźee.ie na rok 1896 wsta­
wić odpowiednią kwotę. Gdyby doniesienia te były 
prawdziwe, przynajmniej część urzędników sądowych 
doczekałaby się polepszenia bytu.

Temperatura. Barometr epada-
Średnia temperatura w tym czasie była — 2 6 "O., 

najwyższa — 1 3 ‘G., najniższa — 4 6°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie z południa o średniej
prędkości 3 m/sek; średnia temperatura pozostanie 
około 3 C. niebo będzie przeważnie zachmurzone, 
a względna wilgotność powieirza około 85 proc.; 
opad, śnieg nieznaczny.

Nawy pierw astek, Świat naukowy żywo inte­
resuje się świeżem odkryciem dwóch znakomitych 
uczonych angielskich: prof. Ramsayja i lorda Ray-
leigh’a, którzy znaleźli w atmosferze nowy pierwia­
stek gazowy, nazwany przez nich „argon11. Odczyt, 
rniany przed paru dniami przez prof. Ramsay’a przed 
londyńską B oy ul S o c k ty  podał rezultaty jego nie­
zmiernie ciekawych badań do ogólniejszeja wiadomości. 
Historja zaś tych badań zasługuje n tem większą 
uwagę ze względu na zaszczytną rolę, jaką w nich 
n a u k a  p o l s k a  odegrała. Jak już wspomnieliśmy, 
argon jest pierwiastkiem gazowym, otóż prof. Ram­
say, pragnąc, aby to ciało zostało wszechstronnie 
zbadane, a mianowicie co do zachowania się w ni­
skich temperaturach i pod ciśnieniem, zwrócił się do 
do największego obecnie specjalisty w tej gałęzi pro­
fesora uniwersytetu Jagiellońskiego, dra Olszewskiego, 
z prośbą, aby się zajął skropleniem argonu i ozna­
czeniem jego ilości stałych w niskich temperaturach. 
Prof. Olszewski zgodził się na to ; w celu przepro­
wadzenia tych badań, przysłał mu z Londynu prof.

Ramsay pewną ilość nowego gazu, z którym to cen 
nyin materjałem nasz uczony wykonał w styczni1’ 
szereg doświadczeń, a rezultat ich przedstawił p -M 
Ramsay wraz ze swoją i lorda Rayleign’a praeą na 
własnośoiam fizycznemu i chemicznemu argonu, ora 
Crookes’a nad widmem argonu, na posiedzeniu R o tm  
Society w zeszły czwartek dnia 31. stycznia. Opis 
tego posiedzenia podaje Czas z listu prof. Ramsay’& 
do profesora Olszewskiego : „Londyn, (Jniversity Col 
lege, 1. lutego 1895. Wielce szanowny panie kolego 
Wczoraj miałym odczyt o argonie przed B oyal Sc  
cięty, w którym opisałem pracę lorda Rayieigh’a i 
swoją, Crookesa i Pańskie cenne oznaczenia Tak" 
był natłok, że zebranie nie miało miejsca w zwykłe 
sali posiedzeń B o ya l Society, lecz w wielkiej sal 
uniwersytetu londyńskiego, wobec co najmniej tysiąc; 
słuchaczy. Wymienieniu Pańskiego nazwiska towarzy 
szył wielki aplauz; teraz przynajmniej uczona naszi 
publiczność nie ma żadnej wątpliwości co do Pań 
skiego pierwszeństwa w pracach okeło skropleni; 
gazów t. zw. doskonałych. Pańska praca zostani 
osobno wydana, leoz ponieważ się do tego aameg 
przedmiotu odnosi, przeto zacytowałem Pańskie rezu; 
taty w ciągu swego komunikatu. Na ścianie wisiał 
tablica z uwidocznionemu Pańskiemi rezultatami o 
do skroplenia gazów; widniało na niej również Pań 
skie nazwisko, nieco trudne do wymówienia dla an 
gielskieh ust. Becz zaniedbałem dotąd swego jjer- 
wszego obowiązku: podziękować Panu serdecznie i
łaskawy współudział w uzupełnieniu naszego odk 
eia. Bez Pańskich oznaczeń byłaby ta rzecz strao 
wiele na interesie. Przyjmij Pan w mojeni - ; lor 
Rayleiglfa imieniu nasze najserdeczniejsze . Jfięl 
wania. —  Z serdecznem pozdrowieniem —  oddai. 
W Uliani P am say  “

Dla interesujących się tą sprawą dodamy, żi 
argon ma gęstość, w porównaniu z odorem, 20'6 
zaś ciężar atomowy dwa razy większy, gdyż drobinr 
argonu zawiera tylko jeden atoin; przygotowuje się 
go, zabierając z powietrza tlen za pomocą miedz' 
rozżarzonej, a azot za pomocą magnu rozżarzonego 
przyczem pozostaje nietknięty argon. Znak jego che­
miczny jest A  Dotąd nie udało się utworzyć jakie­
gokolwiek połączenia chemicznego argonu z jakim­
kolwiek pierwiastkiem; teinn też zawdzięcza on swą 
nazwę (z greckiego znaczy tyle, co „nieczynny").

Z Poznania. Fundusz Kościuszkowski w Po 
znaniu —  jak donoszą —  urósł już do sumy 7000 
marek. Komitet, zajmujący się gromadzeniem tegr 
funduszu, nie myśli rychło kończyć swej akcji, ais 
działalność swoją rozciągnąć na kilka lat, aby zebrać 
fundusz choć w części odpowiadający wielkości boha­
tera, którego ma nosić piękne imię.

„Czytelnia dla kobiet11 w Poznaniu wchodzi już 
w życie. W tych dniach odbyło się nader liczne 
zebranie pań polskich, na którem zdecydowano zało­
żenie tej instytucji, postanowiono wydzierżawić lokal 
odpowiedni na czytelnię i wybrano zarząd

Widmo nowej powodzi straszy znów stolicę 
Księztwa. Po strasznych powodziach przed 6 i 7 
laty postanowiono temu nieszczęściu elsmentainemu, 
które grozi luiną całej dolnej ozęści miasta zaradzić 
przez ogroblenie Warty. W tym celu z poręki ma­
gistratu i władz rządowyoh opracowano różne pro­
jekta, które mimo 6-letnich starań władz miejskich 
i obywatelstwa, cięgle niezałatwione pokutują w ró­
żnych ministerstwach, a tymczasem skutkiem ogro­
mnych śniegów, jakie spadły niedawno w Księztwie 
i w Królestwie, mieszkańcy Poznania drżą na samą 
myśl, że w tym roku znowu straszne nieszczęście po­
wodzi może ich dotknąć, a ze strony władz nic do­
tąd nie uczyniono, aby złemu zaradzić. Energiczny 
nadburmistrz poznański oświadczył niedawno, że ma­
gistrat wyczerpał już wszystkie środki, aby sprawę 
ogroblenia Warty przyspieszyć, lecz niestety dare- 
muie. Wszystkiemu winien przechwalony pruski 
biurokratyzm !

Z uniwersytetu warszawskiepo. Na mocy re­
skryptu ministerstwu oświaty fotrzymali w uznaniu 
zasług naukowych po 25 latach wykładów profesor­
skich w uniwersytecie warszawskim, tytuł „zasłu- ' 
żonych profesorów" następujący profesorowie zwy­
czajni: Teodor Dydyński, Władysław Ilolewiński,
Henryk Iloyer, Juljan Kosiński, Walenty Mikla 
szewski, Feliks Nawrocki, Antoni Okolski, Adolf 
Pawinski, Henryk Struwe.

Ostatnie ih * i le  EnLna paszy. Agent Stanów 
Zjednoczonych w wolnem państwie Kongo, p. Mohn 
miał sposobność wybadać morderców Emina paszy i 
rozmowę 'swą podał świeżo w angiolskiem czr.so- 
piśmie Century. Oto ciekawsze z niej U3tępy:

— Mamba i ja — mówił morderca —  staliśmy 
obok paszy. Na znak, dany przez dowódoę Kinena, 
schwyciliśmy go za ręce, przeszkadzając mu powstać. 
Odwrócił się i spytał, czego chcemy od niego. Ki­
nena rzekł mu wtedy: „Paszo, umrzesz za chwilę!1' 
On zaw ołał: „Go to znaczy ? Cóż jesteście za jedni 
aby człowieka na śmierć skazywać ?“ A Kinena oć 
powiedział: „To r :u mój wyrok. Otrzymałem t?’
rozkaz od mego dowódcy Kibonge i spełnić go mu 
szę “ Eoiin bronił się i chciał dobyć rewolweru, ale 
nie mógł. K inem  pokazał mu list od Kibonge. P a­
sza odczytał go i przekonawszy się, że nie jest pod­
robiony, westchnął głęboko i rzekł: „Dobrze, może­
cie mnie zabić; ale biali śmierć moją pomssezą.
Przepowiadam wam, że za jakie dwa lata nie pozo­
stanie w tym kraju ani jeden Arab.* jJEmin nie 
okazywał trwogi. Głos zadrżał mu tylko, g.ly mó.wł
o córce. Kinena dał znak. Porwaliśmy paszę i po­
waliliśmy go plecami na ziemię, trzymając za ręce i 
nogi. J a  go trzymałem za głowę, podczas gdy Mam­
ba podżynał mu gardło. Emin nie stawiał oporu. 
Mamba jednem pociągnięciem oderżnął mu do poło­
wy głowę. Krew trysnęła. Mamba zamachnął się po­
wtórnie i głowę odciął, poczem ją przesłał Kibon- 
gemn. Tułów pozostawiliśmy na miejscu.

Wielki 8tre,k wybuchł w Lizbonie. Przeszło 
800 robotników w warstatach król. kolei zastano­
wiło robotę. Policja zarządziła stosowne środki dla 
utrzymania porządku.

Zima tegoroczna z powodu wysokiego przewa­
żnie stanu temperatury zrządziła znaczne szKody za­
siewom w Rosji, zwłaszcza południowej. W wielu 
miejscowościach stajałe śniegi zupełnie wymuliły 
zasiew.

Korol Abs, słynny «iłacz i atleta, znany do­
brze i u nas ze swych popisów, zachorował tak 
ciężko w rodzinnem mieście Hamburgu, iż nie ma 
najmniejszej nadziei utrzymania go przy życiu. 
Padł on ofiarą swego zawodu, nabawił się bowiem 
cierpienia nerek i wątroby wskutek podnoszenia nad­
miernych ciężarów. Zanim odkrył ' w sobie powo- 
łauie „artystyczne", był zamożnym oberżystą w 
Hamburgu. Karjera atlety dała mu spory majątek 
tak, iż w ostatnich latach Abs posiadał nawet stajnię 
wyścigową, bawiąc się w sportsmana, ku zgorszeniu 
„nrodzonych" hodowców.
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Fajeczki i amn«3tja. Ktoby atę domyślił, że 

i ułaskar-jenie Eocheforta stanie się prwodera oży­
wienia w handlu — lajczarskim. A jednak tak jest. 

, Pewien fabrykant tego artykułu w tych dniach wy­
dobył ze swych zkładów cały stos fajeczek z głową 
Roehefona. Towar leżał tam od wyroku banicji na 
redaktoia In tra n sig ea n fa . Fajeczki te wyrugują 
zapewne wyroby w tym rodzaju z głową Casimir- 
Periera, gdyż po dymisji prezydenta wieiu palaczy 
używać ich nie chee.

• Tajemniczy wypadek morderstwa. W piwni­
cy domu pod 1. 17 przy ul. Ormiańskiej, obróconej 
na skład owoców, znaleziono wczoraj koło godz. 5-tej 
popołnd. niejakiego Jana Gorczyńskiego, czeladnika 
murarskiego z Jaryczowa, tak okropnie pobitego, że 
zaraz z pierwszego wejrzenia można było sądzie, że

■ niewiele mu już życia pozostaje Zawieziono go na 
stację ratunkową, gdzie obmyto mu i opatrzono rany, 
ale ilo przytomności nie zdołano go doprowadzić. Tąje-

. mniczość wypadku zwiększa jeszcze to, że Gorczyń­
skiego znaleziono w p i w n i c y ,  z z e w n ą t r z

■ z a m k n i ę t e j  n a  k ł ó d k ę .
Śledztwo wykazało, że (iorcz. zakupił był od 

» sadowników resztę złożonych w piwnicy owoców, 
; chcąc je następnie sprzedawać na własny rachunek.

Do tego interesu narzucali mu sio na wspolni-
• ków nieki lwaś N. (niewiadome nazwisko) z Jary- 
1 owa i nieznajomy 10 letni chłopak.

Jeszcze wczoraj o godzinie 4-tej popołudniu wi- 
łziano Gorczyńskiego w żywej sprzeczce właśnie z 
wyżej wymienionymi dwoma esobnikami, na których 
eż pada podejrzenie.

i Piwnicę opieczętował komisarjat dzielnicy 11, a 
."Gorczyńskiego, wciąż nieprzytomnego, odstawiono do 

szpitala.
Zasypani ziemią. Straszny wypadek zdarzył 

się wczoraj o godzinie 11. przed południem w naszem 
mieście skutkiem braku stosowego nadzoru i nieza­
chowania przepisanych środków otrożnośei. Przy ko­
paniu fundamentów dla mającego się budować domu 
na skręcie z ulicy Supińskiego na ulicę Długosza, 
usunęło się olbrzymia bryła zamarzniętej ziemi, za­
sypując wkładających ziemię na wóz robotników 
Michała N. (dotychczas niewiadomego nazwiska i 
Jana Kuhajkiewieza. Ten ostatni może mówić o 
szczęściu, wyszedł bowiem z życiem, odniósłszy tylko 
silne potłuczenia —  ale Michał N przepłacił wła­
sną a może jeszcze więcej cudzą nieostrożność śmier­
cią na miejscu — spadająca ziemia bowiem strza­
skała mu czaszkę.

Właścicielem tego g n n tu , na którym się stało 
nieszczęście, jest stolarz Nuchim Goldberg, który 
[ednak sam nie zajmował się budową, lecz wy ko­
panie i wywiezienie ziemi oddał w przedsiębiorstwo 
Izraelowi Tanoenbaumowi, a ten bez żadnego facho­
wego nadzoru ustanowił 5 robotników do kopania 
ziemi. Zasypany Michał N. był woźnicą Tannen- 
bauma i zadaniem jego było wywożenie wykopa­
nej ziemi.

Potłuczoego Jana Kuhajkiewieza odetawiono do 
szpitala powszechnego.

Znaczna kradzież. Do mieszkania p. Kazimierza 
W„ budowniczego, przy ul. Kopernika 1. 29, dostał 
się onegdaj około godz. 8. wieczorem przez wywa­
żenie pierwszych i drugich drzwi nieznajomy spraw­
ca, który skorzystawszy z tego, że nikogo w mie­
szkaniu nie było, skradł z niezamkniętej szafy su­
knię czarną kaszmirową, ubraną szarną koronką, 
wartości 30 zł., zegarek złoty damski z emaljowaną 
kopertą wraz ze złotemi kluczykami z osadzonemi 
granatkami wartości 40 zł., dalej kapę wełnianą na 
łóżko i tort, leżący na tremutce, razem wartości 
6 zł.

Złodziej usiłow ał nadto wtargnąć do sąsiedniego 
pomieszkania kapitana obrony krajowej p. D., stacjo­
nowanego obeonie w Stanisławowie, oderwał bowiem 
od pierwszych drzwi skobel, ale został prawdopodo 
bnie spłoszony, b° dalszych śladów swej działalności 
nie zostawił. Wdrożone poszukiwania nie doprowa­
dziły na razie do żadnego rezultatu.

Na Wb80 u - Szczepan M., czeladnik ciesielski, 
bawił się onegdaj wieczorem na pewnem weselu 

- w domu przy uP Zamarstynowskiej pod 1. 5. Po 
^odczepinach44, gdy już goście poczynali się rozcho­
dzić, M. spostrzegł niestety, że skradziono mu z są­
siedniego pokoju paltetot i kapelusz w łącznej war­
tości 27 zł,

Oobry svnal. 20 letni Marcin Łabuda, spędzi­
wszy onegdajszą noc wesoło, wrócił o godz. 3. nad 
ranem do domu * zbudziwszy matkę, kazał sobie dać 
śsiadanie. Matka widząc, że syn jest podpity, radziła 
mu, ażeby położył snę spać, on jednak wyprawił 
ogromną awanturę, a gdy siostra i ojczym ujęli się 
za matką, rzncił się na ojczyma i pobił go, grożąc 
przytem, że e*0*1 W8Zystkich pozabija, choćby miał 
si edzieć w kry®inale“ I Rodzina tego dzielnego zucha, 
obawiając by on swych gróźb nie wykonał, zgło­
siła się po opiekę do policji.

Graczy w ,,farynę“ i  znanych oszustów któ­
rzy kilka dni temu ograli do centa dwóch włościan 

:‘ z Chlebowie, wyśledził i przyaresztował ajent poli­
cyjny Finkelsteiu. Są. nimi Samu-l Kessler i Jan 
pedyniak. Jgksię pokazało, zaciągali oni sw oj e  ofiary — 
przeważnie włościan —  do bramy pierwszej lepszej 
kaWienieJ i tniu ogrywali je do centa.

„Blau,n0ntag“. Wczoraj po godzinie 6. wieczo­
rem sprowadzoU° do policji dwóch czeladników sze­
wskimi którzy będąc — prawdopodobnie jeszcze od 
soboty — W stanie podoehoconym, wyprawili na ni. 
Żółfeiewskiej awa'Hurę. Na uwagę komisarza inspe­
kcji® ^0 '■ „ W  nie lepiej siedzieć przy warstacie 
i pracować, aniżeli wyprawiać awantury ?“ — odparł 
jeden z aresztowanych z świętem oburzeniem : „Prze- 
c e  ̂ t o n i e d / i e l a P ,  a gdy mu przypomniano, że 
to już poniedziałek ma się ku końcowi, zawołał: 

(p0 wszystko jedno“, Obu zwolenników dwudniowego 
Wypoczynku niecelnego pomieszczono na kilka godzin 

do końca  ̂ uiedzieli“ w aresztach policyjnych.
” p rze jad an ie  Jan Szczepaniuk, woźnica u bu- 
d ow n ic z e S °  Lewińskiego, potrącił wczoraj o godz. 3. 
pop- n& ub łyczakowskiej skutkiem nieostrożnej 
iaz [y. piaskarz* Tomasza Winnickiego, tak nieszczę­
śliwie że ten uPadł, a koła wozu przejechały mu 
przez brzuch j obie nogi.

K o 'ś T i  1.1 s z k i 
handlu Spożar- 

21 et 
puszek 

handlu 
58 et.

N a  f u n d  a ej  e i m.  T a d e u s z a  
wybrano z puszek następujące kwoty : 7, 
skiego 8 zł 80 cl. X handlu Miłaszewsluego 2 z t 
E księgami Gubrynowie/.a 4 zł 3 et. 'L dwóch 
umieszczonych w biurach mag. 10 zŁ 87 et. Z 
Wallaeba zł. 80 et. Z handlu Haascgo 2 zł.
Z handlu Obarwaldcra 1 ?Ł  2 et, Z liazami krajowego 
(i zł. 98 et. Z handlu Sługockicgo 2 zł. .54 et. Z handlu 
Bayera 4 zl 92 et Nadto złozyli na rzecz tej fundacji: 
Stow. „Skalą’- 8 zł. g l et Eliasz ilerter 20 zl Br. Ber­
nard Goldman 12 zł. St Kohler ze sdrzedaży MO egz. 
obrazu Kościuszki 10 zł. Kwoty powyższe _ ulokowano na 
książeczkę gal. Kasy oszczędności nr. 21952, której stan 
wynosi kwotę 959 zł. 53 i pół ot.

Wiadomości literackie i artystyczne.
R epertuar te -tra ln y . W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę po raz trzeci „Walka Koty li “ 
SehmettcrlingsschlacM), komedja w 4 aktach Su- 
dermanu’a. Tłumaczył Mieczysław Saehorowski; 
jutro we czwartek „Łucja % Laram em ooru“ , wielka 
opera w 4 aktach DonizettLego. Pożegnalny występ 
panny Julji Biondehi, oraz występ panów: Aleksan­
dra Myszugi. .Juliana Jaromina i Józefa Szymańskie­
go: w piat k po raz jedenasty „Madame Sans- 
Genou, korted.ja w 4 aktach Wiktoryna Sardon 
i F. Moreau.

(„ W alka m oty łi“, komedja w 4. akiach Suder - 
m anna.)

W yw iódł nas w pole Suderm ann ty tu łem  
swego dzieła. To nie „W alk a  m otyli“, fruw ająeych 
pod pogodnym stropem  nieba, ży jących  miodem 
kwiatów i miodem m iło śc i; to ciężki bój cnoty 
z nędzą i zbrodnią, w dusznej atm osferze, gdzie 
słodycz staje się trucizną, a pokarm em  jest c z a r­
ny chleb troski, hańby , lub poniżenia. I jeśli na­
wet, przedrze s:ę przez chm ur całuny  blask jasny, 
to iluż ofiaram i zdobyw ać go trz e b a ; a jeśli mi 
mo w szystko ocaleje tam  czasam i kw iat czysty, 
ileż nadludzkich  praw ie podtrzym yw ać go musi
wysiłków, by podeptany nie padł w błoto!

W alka m otyli? Je j piew cą m ógłby być

gliładki M Cele użyteczności publiczni] lub na-
,1 Q *

r °  N » 81 n  n j u Ul p o l s k i e  w C i e s z y n i e
j  g ru sz a  : 8taIiisui\v He. 2 korony, Mieczysław St. 2 ko-

y fes Józęf l koronę — & Poclhoicjr • Karol S
4  kor.i ^ ofJ? « ^ k° i \  Wanda S. 2 kor, Hortensja S. 2
kor. ^  : Izabela Sz. 2 kor., lazcm ift kor.

"pi* .z a Pe r j n u f o r d z k ą  złożono w handlu J .  
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N a a ^ o g t o h  ni L w o w a  złożył w prezydjuin 
jjrliristfal11 P- JjO ^ep Górski urzędnik gal Kasy oszezęd-

^ 0t‘- P-

uśm iechnięty H eleńezyk, którem u św iat i życie 
sp latały  się w jeden w ieniec cudownej a legorji; 
albo m ógłby o niej nucić rycerz  średniow ieczny, 
szerm ujący n ieustannie m ieczem  i s e r^ m  ; albo 
wreszcie m ógłby to uczynić g alan t YVlLf. wie­
ku , zaKoohany w m isternej sentym entalności. 
Ale Suderm ann, Suderm ann!...

A utor „H onoru41 i „K ońca Sodomy41 je s t na- 
wskróś człowiekiem  now ożytnym ; echa przeszło­
ści pełza ją  mu u stóp, — nie zdołały dosiądź 
serca, ani głowy. F u n taz ja  Sudercsana nie zapo­
życza się w niczem u poprzedników , a naw et 
jego form a a rty styczna  odbiegi, ja sk raw o  od z n a ­
nych wzorów. T a  energiczna indyw idualność 
czerpie ty lko  z siebie i ty lko  ze św iata, k tó ry  
ją o tacza; m ając zaś na usługi ta len t n iezw yały , 
znaczy swój pochód dziełam i, na k tóre rozm aicie 
zapa tryw ać  się można, ale nad którem i nie mo­
żna przejść do porządku.

„W alka  m otyli44 —  musimy zostać przy tym  
ty tule, skore go sobie obrał kap ry s autora — 
przedstaw ia z ca łą  dosaanością za tru te  owoce 
dw óch ekstrem ów : nędzy i bogactw a. „ Oas ist 
eine alte Ger.chichteu m ożneby zaw ołać z H eincm , 
bo ć je d n a  i drugie istn iały  chyba ta k  dawno, 
jak  ludzkość. Ate w tern w łaśnie objawił się 
wielki ta len t Suderm anna, iż zdołał on z pogw ałce­
niem szablonu ustawić je  w świetle nowożytnem, 
nadającem  tym  starym , ja k  św iat sprawom, zu­
pełnie odrębny ch arak te r.

Zabójcze sku tk i nędzy ujaw niają się na p o ­
zbawionej ojca rodzinie H ergentheim  w sposób 
arcy pouczający. M atka, wdowa w  oba—ie o 
pizyszłość swych córek posuwa się ta k  daleko, 
że czasam i staje niem al na  samej granicy , od­
dzielającej m acierzyńską troskliwość od stręczy- 
c ie istw a; pojęcia cnoty i w sty d r, odziedziczone, 
a później kultyw ow ane troskliw ie w m iarę 
w zrastan ia  b iedy i córek przeistaczają się nie 
postrzeżenie. W  końcu pozostaje z nieb tylko 
osłona: dbałość o nieposzlakow ane pozory. P a­
trząc  ty le la t na biedę, m urzy paui H crgentheim  
ty lko  o tern, by  córki jej nie zaznały  podobnej 
doi i; zadowolenie wyższych pragnień nie przy­
chodzi jej na myśl, w ydaja się naw et karygodne 
tam , gdzie mogłoby przeszkodą być w osiągnię­
ciu głównego c e lu : krociowej fortuny. Poświęciła 
swe życie dla dzieci, a teraz  poświęca dzieci dla 
m ydlanej bańki bogactw a; praw i im m orały, 
a sam a w tajem nicza rodzoną córkę w arkan  a 
działania na zm ysły adoratorów ; głosi ewangelję 
cnoty, ale m otywuje je m edw uznaczira  tern, że 
ty lko na cnocie może biedna dziew czyna zrobić 
dobry in teres. O błuda, kłam stw o, poniżenie to ­
w arzysza je v w ypraw ie najukochańszej z córek, 
Elizy, pe złote runo ; dopiero zawód budzi znów 1 
zdeptane uczucie godności i otw iera oczy ua 
upadek zarówno w łasny, jak  ukochanego dziecka.

A córki ? N a każdą z nich nędza oddzia­
ła ła  % odmiennie. N ajstarsza, w dówka już, E liza 
najsilniej za tru ła  się jej jadem . Z c szkoły ty c ia  
nie w yniosła ani jednej zdrowej zasady m oralnej. 
P ad łszy  oiiarą n iedostatku łak n ie  fortuny ; zm u­
szona do w yrzeczenie się uciech — p a ła  żądzą 
użycia. A by przyjść w posiadanie złota p rzy j­
muje rękę  M aksa W inkclm ana, syna m iljo n era ; 
że zas go nie koclia, tern się uie troszczy, uw i­
k łan a  w stosunek z kom iwojażerem  tirm y, Kes- 
slerem, eleganckim  bandytą , k tóry  najzupełniej 

i odpowiada pragnieniom  jej serca 
| Odm ienną nieco teorję szczęścia u robiła  ::o- 
j bie L aura. Tej bieduej dziew czynie odjęły tro- 
1 ski przedw cześnie rześkość um ysłu i serca. Z ie­

w ająca ow ładnęła nią ap a tja ; m łoda i p iękna 
j snuje się, na k sz ta łt cienia, p rz"z  życie, by śnić 
i na jawie a śniąc m arzyć o w yjściu za hrabiego,
: jak  ongi zaczarow ane króiew ne m arzyły  o kró- 
| icw iczach. O, ona g łupstw a me z ro b i; je s t tak  
| anem iczną, że tylko m arzyć potrafi...

N akoniec Róża -  w niej autor najbardziej 
; sobie upodobał i z prawdziwem  wirtuozostwem  
jj w ygrał na strunach swej lutni pieśń tej duszy 
■' ezki, niemal dziecięcej jeszcze, lo  ć Róża jest 
4 praw dziw ą bohaterką suderm anow skiej komedji, 
i —  Róża, podlotek w kró tk iej sukience, z główKą 
j gorejącą od ideałów, z sercem  budzącem  s:ę z 
' śpienia, choć czas by mu jeszcze na to. A le w 

nieszczęsnej atm osferze, ciężąeej nac’ domem H er- 
gentheim ó' r —  dziecko dojrzało rychło  i musiało 
zajrzeć w oczy życiu, którego ta jn ik i ousm uiają 

i się szczęśliwym w ybrańcom  losu o ty le  później .
■ Róża jest kopciuszkiem  w nowoczesne p rzystro ­

jonym  su k m n k i; w w ieku, gdy inne dziew częta 
używ ają rozkosznej 3wobody, je j ta len t i je j p ra­
ca sta ją  się źródłem  zarobku d la  rodziny; a kie 

dy innym  wolu o je szcze  w całej pełn i używ aj

słodyczy u łudy , Różę owmwa tchnienie zepsucia 
zc strony FJizy, k tó ra  nic w ahała  się uczynić je, 
pośredniczką w konszachtach sw ych z K esslerem . 
I  omal nie ginie ten pączek  ró ż a n y , od szronu 
udręczeń, pod ciężarem  w alk  duchow ych ; na 
szczęście zjaw ia się gw iazda zbaw cza i Róża zo­
staje ocalona, może dalej malować na  w achla­
rzach  „W alk i m otyli,44 którem i żyw iła dotąd ro­
dzinę.

Jak o  przeciw ieństw o tej rodziny, dla któ­
rej nędza sta ła  się nietylko źródłem  cierpień, 
lecz i m atką  w ystępków , wzniósł Suderm ann po ­
stać starego W inkelm anna, jak o  przedstaw k-iela 
ludzi, oddanych w służbę złotego cielca. Scho­
rza ły  starzec, kocha swój m ajątek  z nam iętno­
ścią zazdrosnego k o c h a n k a ; bolesne dośw iad­
czenia zam ieniły mu serce w k aw ał g łazu, uczy­
n iły  go nielitościwym  i brutalnym  wobec w ła­
snego dziecka, wobec jedynego syna, M aksa.

Biedny M a k s ! Poniew ierany przez ojca, 
wyśm iewany, choć szanow any przez ludzi, o trzy­
muje dopiero dzięki katastrofie psychicznej 
chrzest m ęskości, nab ie ra  hartu  i energji, k tó ra  
bierną jego, nieco liryczną szlachetność p rze­
mieni w tw órczą siłę. T ą  katastrofą  je s t jego 
związanie się z E lizą  (na rozkaz ojca), przy- 
chw ytanie je j na nocnej schadzce z K esslerem  i 
ciche, a głębokie uczucie iłla Róży, wybucha- 
jęce w końcu z ca łą  nam iętną mocą świadomej 
siebie miłości.

Jak o  S p ir itu s  mocens zdarzeń bi,anowiących 
w ątek kom edji, w ystępuje R yszard  K essler, ko ­
miwojażer tirm y W inkelm anów . C ynik, goniący 
za użyciem , skazany  zresztą p rzez swój zawód 
na  c iąg łą  włóczęgę po świecie — uznaje K es­
sler jedno ty lko kry ierjum  f  zaspokojenie wła 
suych swycli pragnień. W idząc, ze szef nie obej­
dzie się bez niego, drze zeń ły k o ; p rzyprow a­
dziwszy zaręczyny  swej kochanki, E lizy , z mło 
dym  W inkelm auem  do sku tku , u k ład a  sobie, iż 
naiw ny m łodzieniec sam  kasztany  dobyw ać mu 
będzie z m ałżeńskiego pieca. N aw skróś zm ysło­
wy, goni ty lko za użyciem , nie przeb ierając  w 
środkach ; naw et niewinność i czystość takiej np. 
Róży nie są wolne od jego ataków . I  rzecz dzi­
w na — on ty lko jeden — on, pomimo ca~jj 
swej ogłady, zbrodniarz pospolity, on jeden z 
pośród ty lu  w kom edji w ystępujących osób, głosi, 
że „św iat jest piękny, a życ.s bardzo p rzy je ­
mne. “ Czy nie zby t silna iron ja?

Oto galer ja now ożytnych ludzi w „W alce 
m otyli.44 Z  początku w strę t na« przejm uje na 
ich widok, potem oburzenie, nakoniec —  m ość. 
I  k iedy pani H ergentneim  znieważona przez W in- 
kelm ana, p rzyznaje się do w iny, ale w poryw a­
jącej ty radzie  w ykazuje zarazem , że to tylko 
nieuniknione następstw o nędzy — w tej chwili 
przyklaskujem y gorąco Suderm anowi nietylko dla 
tego, że jest wielkim pisarzem , lecz niem niej _ i 
przeto, iż posiada serce szlachetne, że religja 
jego opiera się na praw dziw ie chrzescjańskięj za­
sadzie l i t o ś c i . T a k !  „W alka  m otyli44— to śm iałe 
i jawne rzucenie św iatu w oczy tej p raw dy, iż ludzie 
nie byliby ani w połowie ta k  w ystępnym i, ja k  
są, gdyby mieli poddostatkiem  cbleba.

W ystawiono u  nas dzieło Suderm anna w spo­
sób przynoszący chlubę zarówno artystom , j° k  
reżyserji. N adzw yczajne i - -  dodajm j zu p e ł­
nie zasłużone uznanie zdobyła sobie p. C z a ­
p l i ń s k a ,  jako Róża. Rola ta  w ybiega daleko po­
za granice gąsek, k tórem i ta k  często darzy re ­
pertu ar tę a rty stkę . Róża panny Czaplińskiej 
je s t jeszcze na wpół dzieckiem , a jed n ak  um ysł 
je j posiadł już znajomość św iata Owo ocieranie 
się naiw nych fan tazy j c n ieub łaganą rzeczyw i­
stością, zapasy młodocianyÓlf sił z tt iso śc iam i 
konkretnem i, opór szlachetnych instynktów  prze ' 
ciw bezeceństw u, w jak ie  w ciąga Różę E liza, t a ­
jone a jednak  lw ace  się do wynurzeń uczucie 
d la  M aksa — w szystko to znalazło w grze p. 
Czaplińskiej praw dziw ie artystyczny  w yraz. W y ­
soce d ram atyczna scena orgji, by ła  praw dziw ym  
m ajstersztykiem .

P . Ż e l a z o w s k a  odtw orzyła postać Elizy 
zupełnie po m yśli autora. Z całym  realizm em  
zaznaczyli a r ty s tk a  w ynaturzenie tej istoty, któ 
ra  użycia łaknąc , w yuzdaną zmysłowością sama 
nieostrożnie burzy  gm ach upragnionej doli.

Nie wiele pola do popisu nastręcza  rola L au ­
ry. N iem niej je d n a k  p. S t a c h o w  c z o w a  li­
c z y d ła  tę apatyczną dziew czynę nietylko zaj­
m ującą, lecz naw et do pewnego stopnia sym pa 
tyczną i .. poetyczną

Również p. C i c h o c k a  nie zaw iodła n a ­
szych oczeki wad, a świetnem  w ygłoszeniem  ty ra ­
dy w ostatnim  akcie  ta k  poruszyła publiczność, że 
ją  przy otw artej scenie wynagrodzono oklasnam i.

M ęskie role powierzon- rękom  sam ych w i 
traw nych  wykonawców. W inkelm anie dał
nam  p. F i s z e r  w yborny nowy typ skąpca, 
schorzałego starca , którego przy  życiu trzym a 
jedynie miłość fortuny. W zorowa c h a rak te ry s ty k a  
zew nętrzna łączy ła  się, z g rą  konsekw entną 
w najdrobniejszych sz-.zegółach, pełną hara 
k te ru  i plastycznej wypukłości. R yszard  K es­
sler znalazł w p. W i l e ń s k i m  doskonałego 
in terpreta tora. J a k  żywy stan ą ł p rzed  na 
mi ten elegancki ło tr z m iną uczciwego 
człow ieka i m anieram i św ia to w ca , m istrz 
w zarzucaniu sieci na kobiety, urządzaniu  ba 
ch&nalij, cynicznem  w yzyskiw aniu wszystkiego 
na swą korzyść; im ponujący bezczelnością, lecz 
z drugiej strony gotów w każdej chwili schować 
choćby najcięższą obrazę do kiu.zeni. — M aks 
W iukelm an, uosobiony przez p. W y s o c k : e g o ,  
budził szczerą sym patję widzów. A rtyście udało 
się uniknąć egzageracji: jego M aks cierpiał 
szczerze, nie afek tu jąc, nie kokietu jąc swym bo­
li m. Zbudzenie się poczucia sił i miłości w ser­
cu M aJsa, ilustrow ane było również z zachow a­
niem m iary i dobrego smaKu, z k tórem i tak  ła ­
two rozm inąć się w t jm  w ypadkn

U datny  p rzeu ład  sztuki Suderm anna, do­
konany przez p. M. S a  c h o r  o w s k  ie  g o , za­
sługuje na osobną wzm iankę. St. M.

i t e t a c m e  w i a d o m o ś c i ,
W e w szystkich klasach państw ow ego gim na­

zjum  w Splic;e (Spalato) znaleziono w sobotę r a ­
no portre ty  cesarza oraz tablice z planem  nauk  
podarte w k aw ałk i, ram y potrzaskane, mapy 
ścienne poprzecinane. K rajow y inspektor szkol­
ny i referen t szkolny, radca nam iestn ictw a Vu 
kowieh udali się natychm iast do Splitu i zarzą 
dzili p rzy  pomocy w ładz sądowych, pulitvcznych 
i szkolnych szczegółowe dochodzenia. T ere jan

gim nazjalny i członkowie jego rodziny pozostają 
pod nadzorom żandarm orji.

D y rek c ja  gim nazjalna p rzesłuchiw ała p rz e d ­
wczoraj w szystkich uczniów. N ie m a jeszcze po­
zytyw nych w skazów ek, k tóreby  m ogły doprow a­
dzić do odkrycia  spraw cy.

R ada gm inna m iasta  Sp l.tu  w yraz iła  te le ­
graficznie swoje ubolew anie z powodu tego wy­
padku.

Przedw czoraj przed południem  umieszczono 
uroczyście w gim nazjum  nowe w izerunki cesarza 
we w szystkich klasach . D y re k to r wypow iedział 
do zgrom adzonych profesorów i 300 uczniów 
patrjotyczną przem owe.JStudenci odśpiewali hymn 
ludowy.

N a wczorajszem  posiedzeniu sejmu dalm a- 
tyńskiego postawili posłowie T rigari i tow arzy­
sze wniosek, aby sejm w yraził oburzenie, z po­
wodu zajść w gim nazjum  splickiem . P rzedstaw i­
ciel rządu w yraził najg łębsze ubolew anie z po- 
woau tego w ypadku, a także  przekonanie, że 
ca ła  ludność D alm acji; k tó ra  się odznaczała za­
wsze lojalnem i wiernem przyw iązaniem  do m o­
narchy, potępi ten czyn.

Poseł K laicz postaw ił dodatkow y wniosek, 
aby  sejm dowiódł swego lojalnego usposobienia 
czynem  i w ezw ał w y d jia ł krajow y do przygoto­
w ania wniosków w spraw ie uczczenia jubileuszu 
rządów  cesarza. W nioski T rig a ri’ego i K laicza 
zostały jednom yślnie przyjęte.

N ow osti ogłaszają uw agi godny a rty k u ł, w 
którym  podnoszą, że dotychczas przypisyw ano ce ­
sarzowi niem ieckiem u wojownicze zam iary , w sze­
lako z każdym  nowym rokiem  panow ania tego 
m onarchy u tw ierdza się przekonanie, że p rag  .ie 
on szczerze pokoju. Pokojow ą by ła  polityka za­
g ran iczna C apriv i’ego, a tak  samo pokojową jest 
po lityka ks. Hohenlohego. W dalszym  ciągu do­
wodzi to pismo, żę obecny pokój m iędzynarodo­
wy jest zanadto  kosztowny i życzyćby należało, 
a ieb y  zmniejszono ofiary wojeuuc, w tedy dopie 
ro będzie, można mówić na serjo o wepólnej p ra ­
cy ludów europejskich.

W  tu tejszych sferach kom petentnych u trz y ­
m ują, że w spraw ie nom inacji następcy Griersa 
uie zapad ła  jeszcze żadna decyzja. Ja k o  p ra ­
wdopodobnych kandydatów  w ym ieniają w ciąż 
jeszcze S taala, N ielidowa i ks. Łobanow a.

Z Sofji donoszą, że  D ragan  Cankow wysto­
sował do sw ych przyjaciół otw arty list, w któ  
rym  w zyw a do utw orzenia w ielkiego stronnictw a 
liberalnego w celu przeprow adzenia pojednania 
z Rosją. Pismo Gankowa, które w ydrukow ane 
zostało w tysiącach egzem plarzy, trzym ane jest 
w bardzo nieprzyjaznym  toi :e dla rządu  a n a to ­
miast z lojalnością w yraża się o dynastj'

Ganków ośw iadczył ustnie, że życzy sobie, 
ażeby rep rezen tan t narodu bułgarsk iego  prosił 
ca ra  o przychylność i naw iązanie stosunków. 
Mogłoby to natu ra ln ie  — zdaniem  C ankow a — 
nastąpić, gdyby książę zdecydow ał się rozw iązał 
sobranje i rozpisać nowe w ybory. C ankow iści 
m ają bez w yją tku  zerw ać stosunki ze Stoiłowem. 
W  sferach rządow ych uw ażają list Gankow a, 
jako nie m ający żadnego znaczenia.

Do D aily  N ew s  donoasą ze S ta m b n łu : Z ua 
czną część rezerw y tureckiej zmobilizowano — 
ja k  obiegają pogłoski — dlatego, ponieważ Ro­
sja skoncentrow ała w ojska swe nad gran icam i 
T urcji. Juni znów tw ierdzą, że powodem ma ą 
być zam ieszki w M onastyrze, czy też spodziew a­
ne zaburzen ia  w M acedonji.

T m u r & m - i  „ D z i e n n i c a  P a i s f o e g e , -

ftiedeń 12. lutego. S tanisław  R o g o y s k i  
m ianowany radcą  górniczym .

Sędziowie powiatowi Sofronjusz F  o 1 u s i e- 
w i c z  w D obrom ilu i M arceli T u s t a n o w s b i  
w T usku, m ianowani radcam i sądow ym i, 
z pozostawieniem na dotychczasow ych stanow i­
skach.

P rzen ie s ien i: sędziowie powiatowi Sosomen
K o w b l a ń s k i  z Bolechowa do Ł ąk i, Józef 
S o j k a  z Ł ą k i do Bolechowa, K arol P o d i a -  
s z e c k i  z Birczy do K a u io n k i strum iłowej, Ju l- 
jan  S i e l s k i  do Sokala .

M ianowan. sędziam i powiatowym i: Bazyli 
Z a n k o  dla Zb-.-rowa, M arjan M a y e r  dla B ir­
czy, L udw ik  E i s e l t  dla G rzym ałow a.

Sekretarzem  rady  m ianow any dr. D am jan 
S a w c z a k  dla lwowskiego okręgu  sądowego.

Cesarz zatw ierdził w ybór Adolfa B y k a  na 
prezesa, K arola T s c h u r t s c h e n t h a l l e r a  na 

i wiceprezi sa izby handlowej brodzkiej.
Benin 12. lutego. Panuje tu  w ielkie poru- 

i szenie z powodu opublikow ania w lipskiej Volks- 
zeitung  listu G r o e b c n a  do posła M a n  t e u f  1 a. 
w którym  autor w zyw a pomocy m inistra K ocllera 
przeciw ko starszem u prezydentow i P ru s wscho­
dnich S t o l l b e r g o w i ,  k tó ry  uniem ożliw ił w y­
bór k an d y d a ta  agrarnego , a natom iast przepro 
w adził swego kandydata .

Ż ąda ją  w ydania osobistości, k tó ra  przyszła  
w posiadanie tego listu. R edak to r lipskie; Volks- 
zeituug  S c l i o n l a n k  powiada, żc list ten w rę ­
czono red ak c ji w kopji.

Londyn 12. lutego. Posłom chińskim  odno­
wiono telegraficznie pełnom ocnictw a w celu tra ­
k tow ania o pokój.

Londyn 12. lutego. W ed łu g  te legram u z N o  
w e g o  Y o r k u  przybył tam  uw ażany za s tra ­
cony ok rę t „G ascogne.44

Paryż 12. lutego. W  procesie cywilnym  A r ­
m a n d a  dowiedziono, że b. d y rek to r polioji pań­
stwowej L a v a i l l a n t  zapew nił m u protekcję. 
A rm anda mimo to natychm iast usunięto z posady.

Dep. D e n i s  zapow iada in terpelację  w izbie, 
ponieważ L availlan t je s t żydem .

Paryż 12. lutego. W  spraw ie R a y n a l a  
przesłuchano wczoraj M ilierauda, A łlaina i T a r­
g e t .  P ierw szy protestow ał przeciw ko niedopu­
szczeniu opozycji do komisii, drugi da ł pogląd 
h istoryczny na  tra k ta ty  i zarzucał, że R aynal 
uniemożliwił w ykup kolei przez państwo.

Rzym 12. lutego. W M;Uazzo, Reggio di 
C alab iia  i Measynin pow tórzyły się znowu trzę ­
sienia ziemi.

Tanger 12. lutego. Położenie przedstaw icieli 
obcych m ocarstw  przy dworze m arokańskim  jest 
bardzo drażliw em . Na reklam acje rząd  nie zw ra­
ca żadnej uw agi i nie daje zadosyćuczynienia.

Nowy Jork 12. lutego. K on tradm ira ł B e -  
a r d s t e e s  m iał podobno zająć tery torjum  
P e a r l  H a r b o u r  i ogłosić pro tek to ra t Stanów 
Z jednoczonych n ad  w yspam i haw ajskiem u

Wiedeń 12. lutego. D zisiaj przedpołudniem  
odnaleziono szpilkę bry tan tow ą, k tó rą  ktoś u k rad ł 
d i. Rothziegiowi w połowie stycznia. Z głosił się 
bowiem właściciel lom bardu pryw atnego I I  a n- 
n a k z ulicy W ollzeile, k tó ry  przyniósł zasta­
wioną u niego w połowie stycznia  za 22 gulde- 
dy  szpilkę. U znano ją  jako w łasność Rothziegla. 
Opis zastaw iającego zgadza się z rysopisem  E  i- 
c h i n g e r  a,

Budapeszt 12. lutego. M inister sk a rb u  ośw iad­
czył w parlam encie, że uregulow anie w aluty bę­
dzie praw dopobuie ukończonem  w połowie 1396 r.

Paryż 12 lutego. Od 5. bm. gdy na okręcie  
Gascogue złam ał się m aszt, m usiał okrę t tan 
zwolnić swój bieg i dla tego nastąpiło  ta k  wiel 
kie opóźnienie w p rzybyciu  do Nowego Jorku.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 12. lutego godz. 2. min. — . 

A kcje  k red .
Alpiny
K red y ty  węg.
A ngiobanki 
Uniony 
L u Iw iki 
N ordbany 
Lom bardy 
Losy tureckie 
S taa tsbahuy

Gal. obi. prop.

J^fzyjethair. do Ltępwa
ilais 12. lutego 1895 

HOTEL EUROPEJSKI. B. ŚjdKitowski ze Stojanie. 
S. Janko z Hoszan J. Wyszezański z Królestwa Pol. 
S Jasiński z Pei-«rowa. II Gansl z Wiednia. L. Saelis z 
Wiednia

N A J> E 3 Ł  4 O  
Objąwszy z dniem I. styczni* 1895 

własny zarząd
rokn we

Hotel Europejski
(we Lwowie — plac Marjacki)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staraniem  będzie wszelkim  w y­
m aganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i  Spółka

wtaśc. hotelu Europejskiego.
Fokoje od 80 ct. począwszy.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOW Y I  KANTOR W YM IAN Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
k a p u j e  i  s p r z e d a j e  m z e l k l e  p a p i e r y  
t r a r to f ic io w e  i  m o u e t j  pu n a i d o k ł a i i n l e j -  

s z y m  k n r e i e  d z i e n n y m
F  H  O  M  E  S  ¥

na 3n|0 losy austr. zakładu kr^ed ziem. I. emisji po I tŁ  
75 ct. wraz ze stemplem.

Ciągnienia 15. lutego b. r. 
Główna wyarana koron 93.000.

'Yzy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ct. na portorjum.

3i» los ssakupiorsy w tym banturze  
p a d ł a  g*ów :r« , w y g r a n a  w k n o c i e  z ł .

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S . W i e r u s z  N i e m o j o w s k i e g o
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e f c  n i e k l e j e n y c h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach w łasnych, we L w o w i e  : Teatralna o i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice i. 28. — Miecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska I. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

2 > r -  J a n  P a ^ ć e
sekundarjusz oddz. chorób skórnych i wenerycznych szylit 

powsz Rynek 10, id  3—5. 1114 i —3

B r .  J B .  M a d e y s k i
b. elew-asystent klin lekar nniwers. Jagielońskieg®

lekarz chorób W3wnętrznych
m i e s z k a  o b e c n i e  ul A k a d e m i c k a  1 i0, ordy 
nuje od godz. 3 —5. Telefon w cukierni Wgo F. Grossa 

w parterze 1085 1—?

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Di*. K. TpscNnieoki
we Lw ow ie , K opernika liczba 14, I I .  p iętro,

b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schróttera we Wiedniu po 5 letnich 
studjaćh specjalnych erdynuje od rodziry 11—12 przed 

południem i cd 3—5 popołudniu.
313' — D l i  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e .  — 1—

Niżej podpisany podaje do publicznej wiadomości, że 
z dniem 7. lutego b. r. kierownictwt tutejszego składu 
węg. z kopalń karmińskicli J C. W. Arcyksięcia Al­
brechta dotychczas przez niego prowadzone, objął mspekto- 
riit górniczy powyższych kenalń na swa rtke  — a urzed-m i górniczy powyższych kopalń na swą rękę — a urzęd­
nik p. ł ’op, ek został w wyż powołanym dniu wydelego­
wany do Lwowa do objęcia tego kierownictwa.

J a n  Sibera.

N E K R O L O G J A .

f
Za spokój duszy p.

J a n a  W i e c  z y r l s  k i  eg  a
zmarłego dnia 10. 'utego 1887 roku 

odbędzie się w piątek onia i5. Iii. lutego b. r. 
o godz. 11 rano w kościele arehikatearalD.ym 

Ż A Ł O B N E  N A B O Ż E Ń S T W O
na które zaprasza wdowa zmarłego

. Ł p P O Ł D  L U T  M S I!
L V H ,  G r a n d  H o t e l

3 S T &  o w a d y

poileo a
proszę nie. wyrzucać pieniędzy zagranicę va proszki zamorskie 
przeciw owadom, gdyż nie ma równie mocnego i doskonałego jaK o m a n a

proszek indyjski pr' niw nwadom
u » fl sz kach  p a  1 5  3 0  I 5 0  < 1 .
wszyst ie owady zabija będąc dla 
zdrowia ludzk.ego zupełnie 

szkodliwą.

Romana płynna
Tsbija pluskwy, wraz z zarodkami 

me doszcząiRh po jednorazowem 
użyciu cena 25 ct.

PT

414 25 W ied. losy — •— •. t.
f i - 10 A kaje tytoń. M l -— T T

502 50 4 “ Poż. k ra j.
18ejj 50 z r. 1S93 97 65
325 '75 E ibethale 27S’50 r-f-

— ■— L anderbank i 285 •—
— ■•— R enta  zł. węg 124-80 t.b

106 iit) B ankyereiny 161-10
73 ■40 W spćina ront', u .lO l 35

307 50 R abie 133-25
302 ■— 100 m arek  nient. 60 50

07 ■70 N apoieoad’ory 9-70 T*r
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DZIENNIK POLSKI t  dnia 18. Lutego 1896 r.

Drobne ogłosrenla.
^ o i le a lc i ia  rozmaite

po 1 ’/ , centa od wyrasu.

R

, v f Ó M h  d l a  c h o r y c h  i  ruchomą 
3 • podstawą pod nogi do sprzedania.

Kurkowa 5, p a i te r ,  drzwi nr.  8.

HODOWLA NASION w  Czyżowieaeh 
p Mościska ma do sprzedania nasie­

nie buraków pastewnych odmiana „Cze? 
wone Oberodorfskie* po cenie 25 centów 
za jedno kilo, ręcząe 2a. silą kiełkowania, 
i prawdziwość odmiany w każdej ilości, 
począwszy od 5 kilo. 85

e  ? i n o £ ć  do sorzedan<a składająca 
się ' 40 morgów gruutu z tych około 

10 siau żęci, dużego ogrodu z budynka­
mi gosp darskimi i zasiewem, oddt on 
1 milę d kolei i mia-ta powiat wego. 
a 5 u.i 1 od Lwowa. Bliższa wiadomość 
w band u Wgo Dutkiewicza, we Lwo­
wie, B> s^a 1 .

7 « r z ą i |  <1 w o r a  S- o t ó t r ,  poczta 
B n eżany  sprzedaje nasienną kukn- 

rudzę „Dwuna«tówkę* 100 kilogr. a 1,! 
zł. kukurudzę k n jo w ą ,  100 kilogr. 8 zł., 
nasienie buraków pastewnyoh „Piloty* 
kilogr. 40 et., maliny rodzące duży czer­
wony owoc do póżuej jesieni, 12 krzaków 
50 ct. 87

Ek o n o m ,  żenaty, bezdzietny, poszu­
kuje posady z w iosną. „Gospodarz* 

restante B ó b r k a. 86

7  p o w o d a  wy z i d a  tanio do sprze- 
11 dania para 16*1, miary siedmioletnich  
guiadych karosierow. Ul. Trzeciego M .ja 
liczba 13. gę

1/AM1ENICA 2 piętrowa nowa w śród- 
la. mieścin, z ogrodem jes t  zwolnej ięki 
pod korzystnemi warunkami do sprze­
dania. E. O Lwów, rest. 8 1

R z ą d c a  e k o n o m i c z n y ,  posiada­
jący studja rolnicze i d łuższą pra 

ktykę, poleca usługi swe od wiosny 1895 
A dres:  J .  B. w Eruszelnicy ad Sto i 
poste restante. 37

0GRODNIE, lat 32, żonaty, posiadający 
egzamin i  ̂ chlubne świadectwa 18 

letniej praktyki w prowincjach austrja- 
ckich i w) zdający czteroma językami, 
poszukuje posady zaraz .  A d res :  J. I. 
Bednarski, p, Janów kcło Trembowli.

H erikan ta  1 ttklepy
t*o 1 cftncift od wyrazu.

p o k ó j
1  bez.

do wynajęcia z wiktem lub 
Zamarstynowska 26. F rydrych

Eueh pociągów kolejowych
według zegara lwowskiego, ważny z dniem 1. maja 1194 t.

Oc Lw ow a pr* v hodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z  W a r sz a w y ........................................  ■ • • •
Z  Chabówsi ■:Zakop# uego) przez Przemyśl,

Rzeszów lub T a r n ó w ..............................
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lub T a r n ó w ................. ....
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Z Muszyny - Krynioy , Zegiestewa przez

T arn ów .............................. .............................
Z Maszyny - Kryn!cy , Ziegiestowa przez

Rzeszów lub T arnów ..................................
Z M uszyny-K rynicy , Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/, do włącznie 30/t) . . . 
Z Mez5 - Laborcz, Szeżawnego • Kulassnego

przez Przemyśl  ..........................
Z Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . . - . • ■ 
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. głó' ly] 
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Ze Suezaw y.............................. .........................
Z Kimpolunga .  .......................................
Z R adow iec.............................    -
Z Berhomethu n. 8 . 1 Czudyna . . . .
Z N o w o s ie l i e y ...................... ..
Ze Słobody rungmrskiei kopalni . . .
Z Husiatyna przez f i a l i c a .................. ....
Z Czortkowa przez H a l ic z ...................... ...
Z Berysławia przez S t r y j ......................
Z B e łż c a ........................................................
Ze S o k a la ..........................................  • • ■
Z Ławceznego (Pesztu, Miszkolca, beren- 

sca, Munkicia, Chyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) ..................................................

Ze Stryja i to le g o .............................. ....
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez

S t r y j .................................................................
Z Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/,) . 
Z Brzuehowic (od 12. maja aż do odwołania)

Ad Lw ow a odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do W arszaw y ............................................   • • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lub Rzeszów  ...................................
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeszów

lub P r z e m y ś l................................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

Tarnów lnb R z e s z ó w ..............................
Do Muszyny - Kryniev Żegi eetowa przez 

Tarnów (od lf .  Jo włąafcnie 8 0 /,) . . . 
Do Muszyny -Krynioy, 2egi eetowa przez

Tarnów ...........................................................
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

S"ryj  ......................
Do M. -5-L»b?rez, Szczawnego, Kulasznego

przez Prze m y ś l ...........................................
Do Nadbrzezia i T a rn o b rzeg u ......................
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. Podzam.)|
Do S u o z a w ; ........................................................
Do Buozacza priez Halicz
Do Husiatyna przez H a l i c z ..........................
Do Słobody wgpgurskiej k o p a ln i .................
Do N o w o sie liey ...................................................
Do Berhomethu n. 8. i C zu d y n a .................
Do R a io w ie o ........................................................
Do K im polunga...................................................
Do S o k a l a ............................................................
Do Bełzo ............................................................
Dc Borysławia przez S try j..............................
Do Lawoozncgo (Munkboea, Sereneca, Mi­

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj) 
Stanisławowa, D oliny, Bolechowa przez

Pociągi
pospieszne

308
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Stanisławowa,
S tr y j ..........................................   *.

Do Skolego i Chyrowa przez Stiy]
Do Stryja i Skolea .
De Hrebenowa (od 10f, do włącznie 30/,) 
Do Brzuehowiee (od 12|, aż de odwołania) 
i ,  o Zimnej wody (o d ^ J L ^ ź j io jJ d w o ł^

2-48 
2-34

io*io
i o * i o
1 0 * 1 0

r i ó

10 * 1  •  
1 6*1©

601
6-01

601

601

10*08
0*40

3-00 10*46
10*46
10*46

10*46

644
6-58
6-51

6-51

6-51
6*51
6-51
6*51

10*46
3-20
8-32

P o c i ą g i
osobowe

9- 
9-36

910

9-36

9-36

9:46
9-21
8 1 3
8-13
818

7l8
8-18

2-38

8-24

9*10
9*23

2-3*
2*38

8 * 3 7

5 * 8 6
5 * 8 0

10*26

6*46 0*360*30

Leśnictwo Zassów pod Czarną
(o. p Zassów, stacja kolei I tel. Czarna)
roz-yła z i p o b ran em  pocztą lub koieią, 
niżej podane nasiona. Cena za I funt =*= 50 
dkgr. J ' d ł a  65% — 45 e t , modrzew 56% 
— 75, so sm  zwyczajna 80% — 2.10, sosna 
czarna 5 0% — 150, świerk ?0% — 75, 
akacja 35, buk 30, brzoza 25, głóg na 
żywopł. 20, grab 25, jarząb 25, jawor 
25, ja s io i  20, klon 25, ol ha czerwona 
35, orzech czarny ameryk. 40, róża dzika 
50, wiąz 40, żarnowiec 45, lilak =  be> 
urecki w 3 kolorach za dekagram 20 ct 

8zczegółozy cennik drz w lośnych, 
o .rodowych, krzewów i roślin pnącyeb 
na żądań e odwrotną pocztą. 1172

0*36

4.500 klgr. razem lub w m niej­
szych ilościach poszukuje do ku­
pienia wprost od producentów 
z poręczeniem , że takowa jest 

zupełnie bez kanianki.
Dotyczące oferty z próbkam i 

i ostatnią ceną nadsyłać do Głó­
wnego Zarządu dóbr w Tłumaczu.

Zaproszenie do prenumeraty.
Niniejszem  zapraszamy interesentów  targu pieniężnego do prenu­

m eraty na

Moniteur Autrichien
(w ydanie niem ieckie i francuskie) czasopismo finansowe i obfity 

w treść wykaz losowań, 
ztocznik 17. Abonament roczny zł. 2.

W ychodzi zawsze 2. i 16. każdego miesiąca. 
A dm inistracja

Moniteur Autrichien (wydanie niemieckie).
Wiedeń, Favoritenstrasse 27.

Zapytania natury finansowej odpowiada się fachowo i zupełnie 
bezpłatnie naw et nie abonentom, zaś nuraera okazowe wyseła się

bezpłatnie. 101 1—3

Dom bankowy I wekslarski
L . R I E D L I  IST Q- & C om p.

W IE N , IV . Bez. Favoritenstrasse Nr. 27
poleca się do następujących transakcy'

Kupno i sprzedaż wszelkich papierów wartościowych, ob igacyi, pryo;y- 
titów. logów, akeyj i t. d. pod korzystnemi warunkami.

Interesa b >nkowe: jakoto ink&fgi, czeki, tratty, listy krcdyt .iwe, depozyta*
ContO-Corrente. Nasz kan tor  wymiany bierze p .c n ią lz e  na rachunek 

bieżący i płaci procentów podług stopy procent. banku austro-węg.
Depozyta. Wszelkie papiery wartościowe, zaknpione za naszem pośredni­

ctwem, mogą u n r  zostnS w depoz/cie. Zarząd  niemi ma miejsce 
(inkasso kuponów i t. d.) pr„ez umiarkowanej należyt iści.

G ełda. Whzelbie zlecenia giełdowe, załatwiają się najkorzystniej,  żądam y 
pewne odpowiadające stosunkom pokrycia na interasa terminowe 
i udzielamy sumiennych rad i iaformacyj.

Wyjaśnienia, natury finansowej udziela się na żądanie za darmo, odpo­
wiedzi dajemy naszym interesentom według życzenia: listownie, lub 
w skrzynce nassego pisma.

Ł. R I K O L 1 I G  A  C «. D om  b an k o u y  i w e k « l » ?8kl.
W y.aw ca  i właściciel M o n i t e u r  A u t r i c h i e n ,  Wiedeń, IV Favoriten- 

strasse 27. — Adres a la  L legri nów  : I t i e d l i u g b a n k ,  W i e u.

W ypraw y  kuchenne
najpraktyczniej złożone od zł. 15 do 3>. 0 
poleca specjalny skład urządzeń kuchen­

nych. 1141 1—7

Janowski & Krzyszkowski
przedtem Ł . B r a t k o w s k i

Lwów, plac Marjacki liczba 11 .

0*40
I

555
1-93

5*80

s * a o
10-16
10-40
10-51

10-61

10-61

9*56
9*56
••16

<15

4-06
4-48

— 7*11
— 7*11

___ 7*11
1-03

13-46
5-21 _
5*21 ---

13-46

1V11

11*11
7*46

7*16

7*31
7*31

10*50
11*83

3*31 
3-31

3*31
7 * 8 1

10-26

10-26
10-26
3-4:

10*2i

7*31

7*31

l l ° o e

11*00
li*©**

11*06

7-46
7*46

B ez konkurencji!

Drożdże wiefleMie
najsilniejsze w świecie

(dwa razy tak jak każde inne).
Dotychczas w Galicji nie znano.

W szczególności poleeenia godne dla 
panów „Piekarzy* są bowiem bardzo 

wydatne i przytem tanie.
Dla Psń Gospodyń jedyne niezawodne 

do pąezków.
Jedyne zastępstwo, główny skład i sprze 

daż w handlu 1170 1—1

Jana Baczyńskiego
we Lwowie, przy ul. Akademiokiej 1. 3.

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt 
zawiadomić, ze przenio­
sła u dnia 12. stycznia 
1895 swój skład płócien, 
stołowej bielizny, pośeieli, 
bielizny męekiej i dzie­

cinnej

to botem Enropejstiege
p i .  M a r j a c k i  1. 4 .

Dziękując najuprzejmiej 
za dotychczasowe zaufa­
n ie , p lłcam  się nadal 
łaskawej pamięci i pozo­
staję z najgłębszym sza- 
eunkiem ANTONI GUDIENS.

j M T M P Ą C Z K I
K o n f i t u r y  słoik 50 ct. Wyśmienity 
wydatny i bezwonny S m a l e c  1 klgr 
62 et. S ł o n i n a  1 klgr. 62 et. grub 

śliczna tylko w haudln

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

WINO 1 8 9 2  
W Ł A S N E G O  

C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwono po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry op ła t  za wysłaniem 96 cent. 
B e n e d y k t  H ertl , 'w łaśc ic ie l  dóbr, zamek 

G o l t t f l c h  przy G o n o b i t z .  Ktyryi.

Atleta, co podkowy w palcach swoiuu gniocie, serce swe ofiarował gryma 
kobieeie, lecz po roku już uciekł od kłótliwej baby, widząc, że do tej w: 
niestety, zasłaby.

4>

Dla chorych piersiowych
Z a k ła d "  le c z n ic z y  D r a  B r e l n n c r a

G O r l i e r e d o r f  aa Szląśku, 
is tniejący od r. 1854. — Przyjęcie każdego czasu. — Lekarz kierujący dr.

A e l i t e r i n a n n ,  uczeń I t r e l i m e r a .  — Le'-aiz asystent r d a k .
1197 Uustrewtne opisy bezpłatnie wysyła zarząd. I —T8

Wszedzie nabycia

Gapski szpetnym jest okrutnie, 
Lecz pretensje ma nielads,

Jest łupieżcą serc niewieścich  
Gerzej Hanna lub Arpada.

Tak eam m awia.. Lecz się śmieją 
Z izm ehwalezyeh tyeb gadanu, 

W iedzą bowiem, że nie zbiera 
W  romantycznym świeeie danin. 

A gdy pyta ktoś Gapskiego,
Czy mu damy dobrze życzą, 

Gapeki robi minę srogą,
M nę wielce ti emiii zą,

J. kby mówił: „Takie rzeczy 
Człek honoru skrzętnie chowa, 

To Jest bowiem, dobry panie, 
Tajrmniea zawodowa*.

Gapskieh takich spotkasz miljoa.
Tajemnicze mają lice ,

Każdy w głębiach duszy ehewa 
Zawodową tajemnicę...

Tajemni a to kompletna.
Nigdzie echem nie zadzwoni, 

Jest tak bowiem tajemnic:.»,
Że sam Gapski nie w e o niej...

Buhaj & i
Z a ra d  dóbr Pałabłcze (poczta i sta 
cja kolejowa Tłum acz) ma na sprze­
daż ze swei obory zarodowej 14 
buhajków pół krwi Bern-Simenthal 
po pełnej krwi importowanym „Bo- 
hunie“ w wieku od 8 — 14 miei-ięcy 

h 45 ct. kilogram żywej wagi.

HEMOROIDY
leczą się  radykaln ie

przez użycie Pigułek i Maści Dra Ł e-  
b e l  w Paryżu. 45 lat powodzenia.

We Lwowie w aptekach P ?  P. Mikola 
echa, Ruekera i W ewiórsku$); w Kra';o 
wie w aptekach PP.: Wiśniewskiego 
14 Redyka i Trauezyńskiego. 1—7

N a j p r z e d n i e j e z s

M A S Ł O
kuchenne */„ klgr. 43 centów. 

F f ą j p r z c d u l c j s z e

M A S Ł O
deserowe */i klgr. 53 centów. 

N a j p r z e d n i f )  » z y

C U K I E R
w głowie '/i klgr. 15 ceutów.

Wszystkie t o w a r y  po bajecznie ^ 
niskich cenach poleca jedynie

Jan Baczyński
we Lwowie, ul. Akademicka 1. 3.

H I T K U R U D ^
starą i nową w pełnych wagonach do każdej stacj* kolejowej, 
jak  również w s.elk ie produkta rolna i wszelkie nasiona do siewu
wiosennego, jako też. nawozy sztuczne o gwara- towanycb składni­

kach w każdej ilości dostarcza i~ o

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 3.

1 ■

Nowo otworzony 
Skład farb, materjałów i t. p.

firmy

Lo Włodek & A> Krajewski
L w ó w ,  u l .  H o t m a ń s k a  I. 4 .  1

Poleca i dostarcza wszelkie artykuły i nuterjały domowo-gospodarskie, |  
malarskie, lakiernicze, przemysłowe i t. p.

1198 Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c j i  o d w r o t n i e !  1 (, :
Cenniki na żądanie gratis  i franco (Lwów Impressa)

k
K

ą Pierwszy austr. szlązki Handel nasion
<
i A I . F H 10U  H
i

U w a g a .  Godziny, drukowane t ł n e t e m l  c z c i o n k a m i  oznaczają por
n o . . o d  godziny o. wieczór do godziny 6. minut 59 rano.

W  b i u r z e  i n f o r m a c y j n e m  o. k. austr. kolei państw, we Lwowie 
■il Trzeciego maja 1. 3, (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych 
lowcln e zfcetawialnjeh zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formaoie 

kic-szonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych.

«? :.K' 
rif.i

% Galicyjski Bank Kredytowy |
§ począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. 1
^ - w y d a j e  ^

4°t

O G Ł O S Z E N IE .
X X V I. Ogólne Zgromadzenie

rosarzfst. i m  Zilicz&mj
na powiat sądowy ssczerzecki stów 
zarajtetr. z nieograniczoną poręką, 
odbędzie się w budynku szkolnym  
w Szczercu dnia 24. lutego 18 5 

o godzinie 2. po południu. 
Porządek dzienny:

1. Zagajenie przez prezesa.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego 

Ogólnego Zgromadzenia.
3. Sprawozdanie D yrekcji z ezyn- 

ności i zamknięć rachunków za 
r. 1894.

4. Sprawozdanie Rady nadzorczej 
i wnioski te jż e :

a) udzielenie D yrekcji absolu- 
torjum z czynności rachunków  
za r. 1894;

b) rozdzielenie czystego zysku.
5. Wybór 3 tzłonków do Rady 

nadzorczej.
6. Wnioski członków. 1196 1—1 
Z Rady nadzorczej Towarz. kasy  
zaliczkowej na powiat sądowy szcze- 
rzecki stow. zarejest. z nieogr. poręką

W  Szczercu 30. stycznia 1895j
Sekre tarz :  Prezes :

L u d tiik  A sler. F ilip  S im o n )

$fisar
&
m%
C i
m
1

C

O Asygnaty kasowe |
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

3'2°o Asygnaty kasowe i
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

A  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘,°/0 Asjgllfttf Ł, 
kasowe Z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane A  

r$j beda pOOZąWSZf Od dnia 1. H a la  18 to  r  DO 4°/. &
M  x  a ft

i oproec 
M ąja IWO r  po i°l, jL

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. jjł
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1131 i—?

Dyrekcrja. 1£

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  celu sprzedaży drzewostanu wjlesie gminie chrześcjańskiej Sokal, 

własnym obrębie gminy kat. Radwańce w powiecie Sokalskim położonym, 
a to: 1.885 sztuk dębów i 2.024 sztuk sosen, odbędzie się w Magistra 
cie miasta Sokala w dniu 28. lutego 1895 w godzinach urzędowych pu­
bliczna licytacja ustna i ofertami.

Cenę wywołania ustanawia się na 37.930 zł. w. a., czyli 75 860 
koron, od której in plus licytować się będzie i od której 10% każdy 
do licytacji przystępujący, jako wadjum złożyć winien.

W arunki licytacji mogą być 8 dni przed terminem licytacyjnym  
i w dniu licytacji w biurze sekretarza Magistratu przejrzane.

Magistrat król. woln. miasta.
Sokal, dnia 10. lutego 1895. 1200 1— 3

Wysoceańśki.

P r z e s t r o g a .  
Podpaszki Cau field a.

Podpaszki bez szwa, znajdująee cię w h in d la  i noszące stempel

8 T 8 1 - 1 U  C A N F I E L I )
są wszystkis fcezwartościowemi n aś ladow nic tw em  i nie mają nic wspól­
nego z fibrykowanemi przez nas podpaszkam. ( S o a i b r a s )  oprócz 
wyglądu P r o s i m y  t e a y  s z a n o w n e  d a m y ,  k t ł r e  ż y c z ą  s o b i e  
d o s t a ć  n a s z  f a b r y k a t ,  u z n a n y  w  c a ł y m  6 w i e c i e  J a k o

Najlepsze podpaszki od potu
aby ż ą d a ł y  tylko opatrzone uboczną 
m a r k ą  f a b r y c z n ą  bez słowa „system*, 

raz im  ostrzegamy każdego przed nie-Z araz im  ostrzegamy każdego przed 
uprawnionem używaniem ustawowo zas'rze- 
żonej także w Niemczech marki „ C a n .  
f i e l d *  czy to baz, ezy ze słowem „system* 

i t. d. 504 1 - 3
Nieuczciwych konkurentów ścigać będziemy 

sądownie.
N o w y  Y o r k ,  Listopad 1889.

The Canfield Rubber Co.

w Opa wie (Troppau).
Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 5 7 .

poleca 1069 1—26
Naeióna traw łąkowych i pastew nych; Nasiona buraków paste­
wnych; Oryginalną lucerny francuską, wszelkie nasiona Konl- 
czów „ekonomiczne i leśne pod gw arancją prawdziwości, czy- 

^  stości i zdolności kiełkowania.
^  Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony.
t y w ż f  w s r w v  w  :

. .  S X K K  * X X W X X * 0 « 0 U t K  i B I O l  W k A A r a t ł t f t l t W t t k d f t f f R K ł t W
K A H T O B  H 1 J I H 5 I Y

c. b. uprzyw. gallc. akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i  sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe monety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c * ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i

Jako dobrą i pewną lokację poleca: 1011 i —?

X
Xx
X
X
X
X
X
X
X

4 /ł°/o pożyczkę krajową galicyjską,
4 %  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4% pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 °/0 „ „ bukowińską,
4 ł/a0/0 pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 ,/ ,%  „ propinacyjną węgierską,
4% w ęgierskie obligacje indem nizacyjne

4 % %  listy hipoteczne,
5 %  listy hipoteczne prem jowanc,
5 %  „ „ bez prem ji,
4 %  listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
4 % %  n Banku krajowego,
4 %  listy  Banku krajowego,
5 %  obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty austrjackie i węgierskie,
które to papiery K an to r wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i 

W *  p o  c e n a c h  n ą ]  o r z y s t n l e i s z j c U .  ' W S
UWAGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P . T. kupujących wszelkie Wylosowane, 

a Już płatne miejscowo papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszeikiogo potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.
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<4 %
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X

Handel nasion P. Huttig
w Wiedniu (założony w r. 1790) poleca swe znane jako wyborne 
Nasiona traw na łąki, pastw iska i parki.

K ata log i specjalne n a  eądanie.
Styryjska czerwora koniczyna, wolny od kanianki przepyszny

zł. 78 i 72.
Lucerna znakom ita, oryginalna proweniencja, wolna od kanianki

zł. 74, 70 i 68
Za 100 kilo wraz z plombą i świadectwem stacji dla kontroli nasion. 
Nasienie buraków pastewnych olbrzymich (Mort) a mianowicie 

za 100 kilogram ów :
Oberndonfskie okrągłe żółte, oryginalnego siewu zł. 38. 
M am m uth największe czerwone „ „ „ 34.
Eckendorfskie żółte olbrzymie „ „ ” 38.

BuraW cukrowe, Marchew olbrzymia, Mż/ka, Kukurydza i t. d. 
Nasiona kwiatów, jarzyn i leśne w bogatym wyborze. 

Ilustrowane katalogi gratis i  franco-

Rofc ta ło i e n ia  1 8 5 3 .

II Angnst Sehellenberig i Syn
^  DOM  BA N K O W Y  i KANTO R W YM IANV

i - ?  k

.1!
DOM  BA N K O W Y  i KANTO R W YM IANY

we Lwowie, ulica K aro la  Ludw ika l i ‘*%ba 1-.
poleca *,

M  PR O M ESY  do ciągnienia 1. m arca 1895 r. na losy państwowe 
K  z r. I8 P 4  po zł. 5 i na połówki tych losów po zł. 3, wraz ze 

stemplem. G łów na wygrana 300.000 koron, a względnie 150.000 
'śR koron i na wiedeńskie losy komunalne po zł. 4 50, wraz ze > 
“ J  stem plem . Główna wygrana 400.000 koron.

Upraszamy Siau. klientów o wcześni zamówienia, gdyż na kilka (ini r 
przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć.

w  Pmdnk aie będzie płacony.  —  ^
: X K X X X X X X X K X X X X X » i X X *

1142 1 - 2LW O W SK I
2A K Ł4D ZASTAWNICZY

przy ulicy Czarnieckiego liczba I.
przyj mnie w zastaw : złoto, srebro, brylanty, rautj 
perły, w ogóle kosztowności, a oprócz tego bronzy Stare, 
platery (chińskie srebro), pasy lite, karabele, broń

nowszych systemów itp .
Na zastawy przeniesione z innyoh banków udziela Zakład prze­

ważnie w y ż s z ą  p o ż y c z k ę ,  a do przeniesienia- u  go pomaga własnymi 
funduszami

Bo dwóek miesięcy prawnej zwłoki po term inie zapadłości, dodaje 
Zakład prawie zawsze jeden m iesiąc, co razem czyni najmniej pi«;ć 
m i e s i ę c y  c i  i s n  do prolongaty.

Przy obliczaniu procentu ezas cd 1—15 dni liczy  się za pół mie­
siąca , a nie za cały miesiąc.

W celu prolongaty zamiejscowej, przesyła *tę w piątym miesiącu 
kwit, należytość procentową i pocztową, a odw iota ie  b ęlz ie  odesłany 
kw it nowy, z ewentnalną resztą pieniędzy.

Wykupy wydają się tylko bezpośrednio w  biurze Zakładu okazicie­
lowi kwitu. — Biuro otwarte oil godziny 9. do A. bez przerwy.

Wr^krc*: Jóief LMkowniek* OdpowtubiiloT ** r®4»kcję Ad«n £rąjew*W* P«pier * fabryki c*ttrlr kiei. 7 Drukarni ^Duennika Polskiego", pod zarządem F raciszi a Kattnera


